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K r a lc ć w , 24 września.
Im bliższą jest chwila otwarcia parlamentu 

tern. żywiej i namiętniej zajmują się umysły i 
dzienniki polityką wewnętrzną. Największa go 
rączka opanowała oczywiście Niemców. Licyta- 
cya patryotyzmu geimańskiego i obstrukeyoni 
zmu i n  plus odbywa się nieprzerwanie. Nie ma 
dnia prawie, w którymby ten lub ów poseł 
niemiecki nie uczuwał potrzeby wygadania się 
przed swoimi wyborcami i zapewnienia ich, że 
jest najczerwieńszym z czerwonych i najbar
dziej nieprzejednanym ze wszystkich obstru- 
keyonistów.

Dziwna rzecz, że tę jałową gadaninę, tę Ka
tarynkę germańsko - ob strukcyjną , odgrywającą 
od dwóch lal już te same melodye, biorą dzien
niki poważne, nietylko niemieckie, aie i pol
skie, na seryo, że do każdej mowy takiego 
P e r g e l t a  lub S c h t l c k e r a  dorabiają natych
miast sążniste komentarze i na czczej gadani
nie, mającej na celu nie co innego, jak  tylko 
zaasekurowanie mandatu, opierają wszystkie swo
je komhinacye polityczne

Zapatrywania dzienników zmieniają się sku
tkiem tego codziennie, jak  obrazy w kalejdo
skopie, i z tej gmatwaniny powstaje prawdziwy 
bigos hultajski, podlany generalnym sosem utar- 
tycn komunałów.

Chwila obecna ;cst jednak zanadto poważną, 
abyśmy się mieli bawić grą słów i łamigłówka
mi politycznemi. — Nie ulega wątpliwości, że 
znajdujemy się w przededniu przesilenia, gdzie 
losy dualizmu, a może i państwa całego, roz 
strzygnąć się muszą, i gdzie posłowie nasi w 
parlamencie wiedeńskim najtrudniejsze przed 
sobą mają zadauie. Złączeni z Austryą i biorąc 
udział w życiu konstytucyjnem od samego po
czątku, m imy obowiązek czuwać nad utrzyma
niem w całrj pełni swobód konstytucyjnych 
dających nam rękojmię dalszego pomyślnego 
rozwoju pod względem narodowym i obywatel
skim. Załatwienie więc ugody z Węgrami, bez 
nadwerężenia interesów kraju naszego, naszego 
rolnictwa i naszego przemysłu, musi być pierw
szym postulatem delegacyi polskiej. Nie przesą 
dzając dalszego rozwoju wypadków i ukształto 
wania się stosunków w tej części monarchii, u 
ważamy w tej chwili utrzymanie łączności z 
Węgrami za jeden z głównych warunków potę 
gi państwa i znaczenia jego w Europie, a spo 
koju na wewnątrz.

W spruwach wewnętrznych przidlitawskieh 
jedyną wskazówką może być dla nas dobro 
kraju i wzg'ąd na narodowe nasze stanowisko 
Z tego punktu widzenia omawiając położenie, 
nie możemy i nie powinniśmy iść Da lep jakie
goś nieokreślonego bliżej zamachu stanu, lecz 
stać na gruncie adresu sejmowego, Da wskróś 
konstytucyjnego i autonomicznego. Oktrojowanie 
nowej władzy, które w pewnych kołach uważa 
się za uuiwersaloe lekarstwo na wszystkie cho
roby, trapiące organizm państwowy, jest niebez 
piecznem już z tego względu, że dawałoby mo 
żliwość rozstrzygania o nas bez nas, ekspery
mentowania in anitna v ili, kto wie, czy nie na 
naszą szkodę.

Czem były ustawy z czasów SchmerliDgow- 
skieb dla naszego kraju, to dostateczuie wiado
mo. Rsz oddawszy sprawę tak ważną w ręce 
Niemców — boć Niemcami są zapełnione wszy 
stkie urzędy centralce, od góry do dołu — nie 
jesteśmy w stanie przewidzieć, jakiemi środka

mi uszezęśliwionoby nadal Galicyę i naród pol
ski, prowincyę tę zamieszkujący.

Nie słuchać więc syrenich głosów, a mieć 
swój własny rozum i dbać o siebie, to pierwsza 
i najważniejsza zasada tak w polityce ogólnej, 
jak i specyaloie w naszem położeniu. Jest ono 
niewątpliwie trudnem, ale nie rr zpaczliwem. Bu 
dżet nasz polityczny z dwóch lat ostatnich zam
knęliśmy znacznym niedoborem, zyskaliśmy je 
dnak nowy punkt oparcia przez ściślejsze zje 
dnoczeoie z narodami i stronnictwami słowiań- 
skiemi w parlamencie, stanęliśmy, w skutek na- 
szego doświadczenia politycznego i powagi, ja 
kiej jeszcze zawsze używamy, aa czele ruchu, 
skupiającego wszystkie żywioły dodatnie prze 
ciw destrukcyjnym znmachi m niemieckich szo
winistów.

Zaszczytne to stanowisko wkłada jednak na 
delegacyę polską, a w pierwszym rzędzie Da jej 
komisyę parlamentarną, bardzo trudny obowią
zek kierowania polityką prawicy. Złożona 
z rozmaitych stronnictw, niezupełnie zgodnych 
pomiędzy sobą, co do zapatrywań na zasadni
cze kwestye polityczne, potrzebuje oaa zaró
wno hamulca jak  i dobrze obmyślanego kiero- 
w dk  twa.

Środkiem ku temu byłby szczegółowy pro
gram, oparty na znanym projekcie adresowym, 
a przyjęty przez wszystkie gru py, do dzisiejszei 
większości wchodzące. Podnosiliśmy już dawniej 
potrzebę sformułowania takiego programu bo 
bez niego jest istnienie i działanie wielkiej 
partyi parlamentarnej fikcyą i optycznem złu 
dzeniem.

Jak długo cała iztuka parlamentarna zasa
dzała się na negacyi, na udaremnianiu wys l»ń 
obstrukcyjnych, tak długo wystarczał luźny 
związek klubów Da prawicy. Ponieważ jednakże 
walka bez końca i granic celem być nie może, 
i Rada państwa, jeżeli nie chce n^raeic raeyi 
bytu, musi sie zająć pożyteczniejszemi sprawami, 
niż jałowy spór o rozporządzenia językowe, po
nieważ , jednem słowem , nadeszła chw la sta
nowcza , powinno być obowiązkiem prawicy 
z położenia tego skorzystać i na podstawie 
wszechstronnie obmyślanego programu polity 
cznego przystąpić do dzieła.

Nijważn5ejszą rolę odegrać może przy tem 
K o ł o  p o l s k i e  i jego zadaniem jest, odkła
dając na bok wszelkie animozye, z draźlfwości 
osobistych pochodzące, nadać polityce prawicy 
kierunek tak i, któryby ubezpieczył i nas sa 
mych i naszych sprzymierzeńców od hegemonii 
niemieckiej, w parlamencie stworzył większość, 
uorgai izowana na podstawach realnych, i ka 
żderau dopomógł do wywalczenia praw słusznie 
mu przysługujących. W każdym razie nikt, a 
przedewszystkiem posłowie nie powinni zapomi
nać o tem, że poza tak zwaną wielką polityką 
istc>eją tysiączne sprawy, drobne na pozór, a 
w rzeczy samej obchodzące więcej wyborców, 
niż nigdy nie Kończące się spory stronnictw par
lamentarnych. Czas więc wielki przystąpić do 
załatwienia tych kwestyj, na które czekają cier
pliwie miliony, opłacające ciężko zapracowanym 
groszem swoim zarówno machinę rządową, jak 
i parlamentarną.

Mówi się u nas i pisze wiele o pocyabżmie, 
o zgnbnem jego działania, pioruni-je się słusznie 
na zbrodnie anarchistów, ale gdy przyjdzie sło
wa w czyn zamienić, gdy trzeba w drodze usta
wodawczej wykorzenić złe, które jest źródłem

niezadow olenia powszechnego, w tedy kończą się  
Dasze pom ysły i zamiera energia. N ic dziw nego  
zatem , że rośnie potęga żyw io łów  przewroto
w ych , że na wierzch w ypływ ają  krzykacze, po
ryw ający tłnm  łatw ow ierny b łyskotliw em i fraze
sam i, że u dobrze m yślących i rozum niejszych  
objawia się  niechęć do życia  publicznego, że 
opadają ręce tym , którzy społeczeństw o od ka
tastrofy ratować powinni.

To w szystko, co się dzieje dziś w parlam en
cie, jest wodą na m łyn  socyalistów , anarchistów  
i dem agogów  rozm aitego rodzaju, je s t  początkiem  
końca Komu w ięc zależy, lub zależeć może na 
uchronieniu społeczeństw a od grożącego mu k a
taklizm u , ten powinien zu sleść  w sobie dość 
siły  i energii do d zia ła n ia , jak  długo czas i 
okoliczności na to pozw alają. G odziny są poli
czone i w krótce może być za pozno.

To, ćo dzieje się obecnie w Paryżu, świadczy 
o bardzo krytycznem położeniu. Ministerstwo u 
chwaliło rewizyę procesu D r e y f u s a ,  a partya 
wojskowa postanowiła rewizyi tej przeszkodzić, 
udaremnić wykrycie prawdy i nadużyć sztabu 
generalac go. W dążeniu tera szefowie armii i 
przedstawiciele sztabu nie rachują się ani z po
wagą rządu, ani z powagą prawa. Zagarnęli 
oni w swe ręce część władzy, przysługującej 
rządowi republikańskiemu, i, opierając się na 
armii, za pomocą gróźb i czynów przemocy zmu
szają iząd republikański do kapitularyi. Gene
rał Z u r 11 n d e n dokonał prawdziwego zama
chu stanu, ndj ż, wbrew woli ministei stwa i 
wbrew ministrowi sprawiedliwości, wytoczył pro
ces P i  c q u  a r  to  w i; co więcej, zaządał wyda
nia tegoż Pirquarta władzom wojskowym. Mini
sterstwo po długich naradach uległo; najlepszym 
to dowodem jego ołabości i cLwn jności.

Teraz dzienniki demokratyczne i szczerze re
publikańskie domagają się, aby Rrisson prze
prowadził dymisyę Zurlindena i poskromił sa
mowolę party5 wojskowej. Ale czy rząd posiada 
dość siły, aby to uczynić ? czy dorósł do tru
dnych wymagań niezjprzeczenie ciężkiej chwili? 
Jedynie stanowczość i szybkość działania mo
głaby tu coś poradzić; tymczasem ministerstwu 
brak właśnie tej stanowczości - od pierwszej 
chwili zdradza ono w sprawie Dreyfusa cbwiej- 
ność i niepewność. Kroku tego rodzaju nie czy
ni się w niezdecydowaniu: albo go się nie po
dejmuje wcale, albo idzie się naprzód z całą 
pewnością siebie, bez najmniejszego wahania. 
Brisson powinien był wiedzieć, że, podejmując 
rewizyę proceau Dreyfusa, staje w sprzeczności 
ze sztabem generalnym, powinien był być przy
gotowany na opór partyi wojskowej i szybko
ścią działania uprzedzić ten opór, a na wszelki 
wypadek z góry obmyśleć ś odki złamania te
goż oporu. Tymczasem on w dobrodusznej nai
wności swej sądził, że wodzowie armii, po sa
mobójstwie Henry'ego, sami będą chcieli cczy- 
ścić honor sztabu i chętnie zg>idzą się Da jawną 
rewizyę procesu Dreyfusa. Uchwaliwszy rewi
zyę, po dymisyi Caraignaca ministerstwo po
winno było natychmiast przystąpić do jej wy
konania; tymczasem Brisson dał czas do namy
słu szefom armii i pozwolił wywieść się w pole 
Zurliudenowi.

Dzisiaj sytuacya stała się juz niezmiernie dra
żliwą, powodzenie w sprawie Picquarta rozzu
chwali tylko i zachęci „pretoryanów paryskich" 
do dalszego oporu. 1 lerwsze ustępstwo, zrobione

partyi wojskowej, podkopuje powagę rządu i 
odbiera* siłę do poskromienia dalszej samowoli 
militaryzmu. Co gorsza, prezydent republiki trzy 
ma podobno stronę partyi wojskowej i popierając 
jej dążeL a, staje się narzędziem oligarchii woj 
skowej, a zarazem uchybia obowiązkom swego 
konstytucyjnego stanowisKa.

Rozpoczyna się we Francyi rueh , przypomi 
nający czasy bulanżyzmu; tylko o wiele niebez 
pieczDiejszy. Wówczas jeden generał, słusznie 
przezwany karykaturą Cezara, buntował się prze
ciwko republice — 1 poskromiony został. Teraz 
republika ma du czynienia z oligarchią wojsko
wą, i nie wie nawet, w kogo ugodzić, aby po
skromić wroga.

Sprawa eks kapitana Dreyfusa sama przez się 
byłaby drobnym wypadkiem, doniosłym ze sta 
nowiska ogólno ludzkiej sprawiedliwości, ale nic 
nie znaczącym pod względem politycznym. Sta
ła się ona jednakże środkowym punktem strate
gicznym , do koła którego gromadzą się siły 
sprzecznych obozów, i to nadało jej dziejową 
doniosłość. Poruszyła oaa wszystkie namiętno
ści społeczeństwa francuckiego, wydobyła na jaw 
wszystkie jego męty i w nadzwyczaj niebezpie 
czny sposób zaostrzyła jego antagonizmy. Wszy
stkie chorobliwe pierwiastki społeczno-polityczne, 
które wstrząsały trzecią rępubliką od czasów 
pogromu 1870—71, te niesforne żywioły, które 
stworzyły bulanżyzm 1 Panamę, występują teraz 
pod groźniejszą jeszcze postacią — w „Panamie 
wojskowej". Grupują się sprzeczne obozy, gro
żąc Francyi wojną domową: z jednej strony re- 
publ.Ka demokratyczna i socyalizm, z drugiej 
reakeya militarna i jezuityzm.

Gdzie ludzie, którzy powstrzymają klęskę, u 
ratują powagę prawa i uchronią republikę od 
śmiertelnego ciosu, jaki jej grozi ?

Z powodu podwjfiszanla płac 
urzędników.

Austryacki Schimael musi dać widowisko, 
nawet wttdy, gdy o skórę urzędników samych 
się rozchodzi. Tuż po urzędowem ogłoszeniu 
wiadomości, ze ustawa o pensyach urzędniczych 
zyskała sankcyę cesarską, napisał jedan z dzien
ników lwowskich. w bliskiej żyjący zażyłości 
z namiestnictwem:

„Urzędowe zawiadomienie, iż ustawy, doty 
czące regulacji płac urzędników, uzyskały san 
kcyę cesarską i wejdą w życie z dniem 1 pa
ździernika , n i e  w y j s t a r c z a  jeszcze (1) do 
przedsięwzięcia kroków, aby le podwyższone 
płace zostały już d. 1 października i s t o t n i e  
w y p ł a c o n e .  Potrzeba do tego urzędowej puDli- 
kacyf ustaw, że zaś w nich powiedziano, iż 
wchodzą w życie z dniem ogłoszenia, przeto 
dla uniknięcia wszelakich wątpliwości, rząd 
z publikacyą ich wstrzyma się aż do d, 1 pa
ździernika. W tym dniu więc otrzymają urzę 
dnicy jeszcze d o t y c h c z a s o w ą  p e n s y ę ,  a 
nadwyżka dopiero później , po przeprowadzeniu 
niezbędnej manipulacyi, zostanie im wypłaconą. 
W i e l k i e j  n a d w y ż k i  w c i ą g u  b i e ż ą c e 
go  r o k u  u r z ę d n i c y  m i e ć  n i e  b ę d ą  — 
gdyż, jak  przy kaźdem, nowem mianowaniu, 
tak i obecn<e o b o w i ą z a n i  b ę d ą  (?) do za
płacenia 80 procentowej taksy— względnie przy 
wypłac.e iząd ją  sobie ściągnie".

Przepowiednia półurzędowego dziennika speł
nia się o tyle, że urzędnicy rzeczywiście wysta 
wiać mają przed 1 października kwity na siarą 
płacę, która później dopiero będzie uzupełniona. 
Toby ostatecznie można jeszcze przeboleć, kie
dy inaczej być nie może, ale nie można z lek- 
kiem sercem przyjąć niczem nieusprawiedliwio
nego żądania płacenia 80 procent, tytułem taksy, 
od przyrostu pensyi. Taksę obowiązany jest 
urzędnik płacić albo przy nominacyi pierwszej, 
albo przy dalszych nominacyach, z awansem 
połączonych. Ale obecnie żaden urzędnik n i e 
a w a n s u j e  na podstawie nowej ustawy o re- 
gulacyi płac, lecz rząd uznaje za stosowne wy
znaczyć mu, na jego dotychczasowem stanowi
sku, płacę nową. Przepisy o taksach nie mają 
więc tutaj żadnego zastosowania, a gdyby zwo
lennicy szablonu strącali owe 80 procent , po
winni urzędnicy w tej SDrawie odwołać ne  do 
Trybunału państwa. Skończyłoby się bowiem, 
w przeciwnym razie, na tem, że rząd drugą 
ręką odebrałby urzędnikom to, co dał im jedną, 
bo przecież i o podwyższeniu podatku przy no
wych pensyach także rżąd nie zapomni.

Na tem podwyższeniu pensyj urzędnikom pań
stwowym i nauczycielom poprzestać nie można 
Czyż bowiem u r z ę d n i c y  k o l e j o w i  mają 
pójść w zapomnienie ? Dlaczegóż najniższa pła
ca urzędnika państwowego wynosić ma SOU złr., 
gdy urzędnik kolejowy pobiera na tem stanowi
sku tylko 500 złr.? Minister Guttennerg przy
rzekł swojego czasu, odpowiadając w parlamen
cie na odnośną inlerpelacyę, że regulacya płac 
urzędników kolejowych będzie przeprowadzona 
równocześnie z podwyższeniem płac urzędników 
państwowych, i że posiada on już aa ten cel 
fundusze. Tymczasem stało się inaczej. Tę krzyw
dę powinien rządj czemprędzej urzędn.kom ko
lejowym wyrównać.

Wreszcie wprost krzycząca krzywda dzieje 
się s l u 2 b ie  r z ą d o w e j .  Przecież to są ludzie 
Liedni, utrzymujący rodziny, a poświęcają rzą
dowi cały swój czas, całe życie niemal. Prosty 
robotnik, nie umiejący czytać i pisać, zarabia 
Izis si więcei od wożuego. O tych naibiedniej- 
szycb z biednych nie godzi się zapominać. Rząd 
powinien reformę socjalną, na tle ekonomicznem, 
rozpocząć na własnem polu działami, w j  
sowaniu do pcrsónalu, którego jest pra^jSTweą.

Kompmcyajowiij Mont
R n d a p e s z t ,  23 września.

(Z  Sejmu węgierskiego. — Manifestacye }alobne. 
Morderca Luchcni w Peszcie. — Wydalania a- 
narchisłów. — Posągi zasłużonych. — Kongres 

astronomów).
(Dr K.) Dzisiejsze posiedzenie Sejmu węgier

skiego skończyło się zwycięstwem BaDffy’ego. 
Gzy będzie ono trwałem, przyszłość okaże, dziś 
jednak dato ono większość 144 głosów, którą 
rozporządza rząd węgierski. Większość ta jednak 
nie zamknie — zdaje się — ust opozycyi, która 
coraz bardziej puduosi głowę przeciwko akcyi 
Bai)ffy’ego w sprawie ugody austro węgierskiej.

Oto krótki wyciąg z protokołu dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu węgierskiego. Poseł E o t v ó a  
uzasadnia swój wniosek o wyrażenie w o t u m  
n i e u f n o ś c i  prezydentowi ministrów bar. Ban-

FMEWROm KOBIETA.
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przez
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10 (Ciąg dalszy )

Zboinski zaś, przywykły od młodości do sta
łego miłosnego stosunku, nie długo pozostawiał 
panią Torwalsen w niepewności, czy jej czarne, 
cygańskie oczy robią na nim to tajemnicze, eni
gmy ciekawej do rozpatrzenia, wrażenie.

Zawiązał się romans, miły i wygodny, który 
trwał od lat czterech ku największemu zgorszę 
niu patryarchów okoliczuych.

Dzięki Daturalnie tylko temu stosuukowi, Zbo- 
iński więcej przebywał w Pustowodach, niż 
w Parjżu i La R vierze

Dni* tego, a było to nazajutrz po obiedzie 
u hrabiny Zuli, nie wyjeżdżał z domu. Z wie 
kiem robił się wygodnym pedantem. Nie opu
szczał domu częściej, jak co drugi dzień. Jeśli 
więc zdarzył się w okolicy taki wypadek, jak 
proszony obiad, to pani Torwalsen nie widziała 
kochanka trzy doby. Inaczej przyjeżdżał on naj
regularniej co drugi dzień, nocował w Adamo
wie i powracał do domu.

Dzis siedział w swym gabinecie i nie nudził się.
Na dworze panowała cisza, jaką lubi styczeń. 

Z okien jego pokoju roztaczał się pyszny widok 
na p a rk , któremu przeważająca ilość świerków 
nadawała ten majestatyczny wygląd ogrodowo- 
zimowy.

Ta martwota i cisza w naturze nie licowała 
jednakże z jego dzisiejszem usposobieniem, ale 
pozwalała mu 1 ę tem lepiej skupić sobie i 
obeirzeć za siebie.

Lubił tę pracę myśli, obracającej się wokoło 
jego „ja“, które kochał, pov aża< i cenił. Ale

dziś myśli te nie były mu przyjemue, a nie 
mógł się im opędzić, choć wiedział, że wypły
wały one ze źródełka, które doprawdy nie go
dne było głębokiego zastanowienia. Go chwila 
więc przysypywał je, jakby słabe źródło, gar
stką ziemi, ale też co chwila stwierdzał, że woda 
zirnrę rozmulała i poprzez nią do góry powoli 
bokami się dobywaiąc, pracę jego zalewała.

I znów w uszach mu brzmiały słowa, dzie
wiczym : dźwięcznym głosem wymówione:

— Alboż pan jesteś mężczyzną?
I stawała mu przed oczami żywa, figlarna 

twarzyczka, jakby wymodelowana z saskiej por 
celany, patrząca nań obojętnym, ale jakimś głę
bokim urokiem.

Takie, bezmyślue, naturalnie, powiedzenie ta
kiej sikory — sikorami nazywał wiejskie tego 
rodzaju panny — jak  Idalka Sierpont, nie da
wało mu teraz spokoju, kazało mu odbywać 
jakąś spowiedź z samym sobą i miasto rozgrze 
szenia, rodziło w nim jakieś niezadowolenie 
z siebie, z przeszłości, teraźniejszości i przy
szłości.

Był po prostu nie w swoim sosie, miejsca 
w pokoju znaleść sobie nie mógł. Czuł roztar
gnienie, nie pozwalające mu nawet uważnie 
przejrzeć dzienników z rannej poczty. Jedynie 
mógł myśleć o sobie i o rzeczach, jego bezpo
średnio dotyczących.

A powiedzenie Idalki Sierpont, jak  ta woda 
źródlana, powracało, wytryskało nie falą, nie 
pianą, ale tą upartą odrobiną wody, która miała 
zalać już raz zrobiony rachunek myśli.

On więc już dzisiaj nic był po prostu dla 
młodego pokolenia, w którem przecież kiedyś 
musiał sobie wybrać towarzyszkę życia, mężczy
zna?

Romans z zagarniającą, despotyczną, nienasy 
coną Olgą zrobił zeń takiego automata, o któ
rym nawet taka panienka na wydaniu nie wą
tpiła, że dla społeczeństwa, dla odegrania w niem 
niezależnej roli, jest zupełnie stracony.

Czy przypadkiem tak rzeczywiście nie było? 
Trafiały się takie wypadki, że rom*ns zjadł, 
zużył, jakby rdzą zniszczył silniejszych od nie
go mężczyzn.

Włosy mu na głowie, czuł, jak się jeżyły.
W Krakowie, gdy wchodził w świat młodzi

kiem, znał jeszcze Maurycego Tiersa, człowieka 
pełnego sił i zdolności, un charmeur, ongi, 
który zniknął z horyzontu i którego za życia 
pogrzebali najlepsi zmjomi i największe wiel
bicielki , dzięki tylko tej okoliczności, że się 
wplątał w jeden z tych najniebezpieczniejszych 
romansów, jakie tylko katastrofa śmierci prze
rywa...

Albo to jego jednego? Znał ich kilka takich 
w swera światowem życiu, tych ludzi bez domu, 
i ogniska, nie interesujących nikogo, jakby żyją
cych nieboszczyków, a wszyscy oni mieli lowe 
lasowską przeszłość, a ginęli zaplątani po uszy 
w spódnicy sprytniejszej kobiety.

Czyż i to nie było celem Olgi ? doprowadze
nie go na tym złotjm sznurku, który wciąż 
na szy> czuł, aż do chwili, w której w momen
cie takiego, jak dziś, podrażnienia przejrzy się 
w lustrze i przerażony, zdławionym głosem wy
dusi z siebie:

— Za pożno!
Jeżeli to się kobietom udawało, to doprowa

dzenie mężczyzny do tego skonstatowania „za- 
późno", jeśli się to udało z genialnym P r o 
s p e r e m  M e r i m ć c ,  czemużby się Oldze z 
nim udać nie miało?

Nie bvła ona mniej sprytną od matki cesa
rzowej Eugenii, a on przecież był mniej odpor
ną siłą, niż Merimćc.

Pobladł lekko 1
Ale Idalia Sierpont rzuciła mu tę truciznę, 

nurtującą mu wnętrzności teraz, pod taką formą, 
iżby mógł przypuszczać, że już dziś wybiła dlań 
ta godzina:

— Zapóźnol
Struchlały, wstał, przeszedł do sągiedniego

gabinetu, gdzie między dwoma oknami sti o 
duże lustro w palisandrowych ramach i stanął 
w niem.

— Nie! — uśmiechnął się, — sikoia się my
liła, raczej tego na myśli mieć nie mogła.

Skupił się, by się przj patrzyć sobie, jakby 
obcemu, pierwszy raz widziauemu indywiduum.

W lustrze rysowała się doskonale cała jego 
figura, która swą wyemukłością i wzrostem uo
sabiała zawsze typ par (.rcellence arystokraty
czny. A twarz nie pozostawiała nic do życze
nia i chyba mogła należeć do człowieka o wie
le odeń młodszego, gdyż niczem, ale to niczem 
nie zdradzała fatalnej czterdziestki, która wła
śnie bita na jego zegarze.

P łeć  pozostaw ała przeźroczystą, jak w zara- 
Diu jeg o  młode ści, ta płeć, którą pierwsza jego  
kor-hanka, słyn na pani Ova nazyw ała, szeple- 
niąe, „cerą dzieweyDki". Na jej tle odbijały du
że n ieb ieskie oczy, tak g łęb ok ie, tak umiejące 
iść do dna serc kobiecych, te oczy, które przy  
stole gry w  Monte Carlo o m ało go nie zrobiły  
m ilionerem , rzucając mu w Objęcia córkę ja n k e
sa am erykańskiego.

Te oczy nawet, rzecz driwna, były wciąż po- 
prostu nadzwyczajne ze swym turkusowym od- 
cieimem, ze swą wilgocią w źrenicach, z tą ich 
indywidualnością kameleona, mieniące się co 
cbwila, to jasne, to ciemniejsze, to turkusowe, 
to ametystowe, to znowu przechodziły w szafir.

Z pomiędzy tych ócz wychudził odrazu gar
bem przesławnym Zboińskich nos auży, ale tak 
rasowy, historyczny niem al, skoro wszyscy 
wielcy je g o  przodkowie identycznie takim byli 
ozdobieni Pod nosem rozchodziły s ę rudawe, 
tak jssne blond wąsy, delikatne, jedwabne, na
turalnie się fryzujące i uadaiące jego twarzy 
ten wygląd wychuchany i wypielęgnowany. — 
A pod niemi, na tem tle jego różowewej cery, 
jakże świetna była „ta najpiękniejsza w Polsce 
broda", którą sam, nie będąc żadnym zarozu
mialcem, ani fryzycrem, bez ośmierzenia się t*k

nazywał, bo zasługiwała na to delikatnością 
swych włosów, misternym ich układem, wonią 
naturalną, którą tak lubiła Olga Torwalsen.

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się.
1 on już na sikorach żadnego nie robił wra

żeni*? Siedziały przy nim, jak lalki z wło
sienia, a raczej trawy morskiej, nie odczuwając 
ciepła pod prądem tych oczu, które w wielkim 
świecie uszczęśliwiały, gdy się ua kim zatrzy
mały.

— Alboż pan jesteś dla panien mężczyzną — 
syknął — udając głos i minę Idalki Sierpont.

Spojrzał się w lustro i zrobił minę podbija
jącą, tę, z którą wchodził do salonu, gdzie się 
spodziewał już zastać zarzuconą siecią ofiarę.

I on z tem spojrzeniem mdłem, a namiętnem, 
znudzonem, a obiecującem, nie robił już teraz 
wrażenia mężczyzny!

Dla czego? dla tego, że zbyt długo przeby
wał w fałdach sukni Olgi? — że za długo 
nie dawał dowodów swej wartości ?...

Ta sikora miała po części racyę. Takie dłu
gie trzymanie się jednej kobiety kómpromito- 
wało go, jako mężczyznę.

Ou sam już się aad tem zastanawiał. Jemn 
samemu już to było przyszło do głowy. Przy
zwyczajenie takie paraliżowało mężczyznę, ro
biło i e ń , jak powiedział hrabia Juliusz, 
szwedzką zapałkę. Otóż ta sikora nie odbiegła 
od prawdy. Cóż warta szwedzka zapałka bez 
swego pudełka?

Prosto od luBtra podszedł do szezlougu i rzu
ci* się uań. Myśli wdzierały się weń, jak  woda 
wdziera się na morzu przez dziurkę w okręcie. 
Zatyka się ją  na próżno....

Ten romans z 0)gą trwał długo, mógł przojść 
w stau chroniczuy. Ale zerwać go? — myśl 
sama nic mieściła mu sV w głowie, jakby mu 
brakowało sposobów wykonania jej. (C. d. n.).

!>*»■
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tr/emu. Mówca lest przekonany, że większość 
sejmowa przez odrzucenie jego wnioskn wyrazi 
gabiuetowi wotum zaufania, mimo to nie chce za
niedbać tej sposobności, jaka mu się nadarza, 
aby nie wyrazić imieniem przyjaciół swoich zu 
pełnej nienfności prezydentowi gabinetu za jego 
stanowisko w sprawie ugody z Austryą. Eiitwos 
określa swoje stanowisko w sprawie ugody nieco 
marzej, niż bar. Banffy. Węgry — rzekł mow 
ca — są samoistnym i niezależnym krajem, któ 
r y  bez względu na interesa innego kraju, spra 
wy swoje samoistnie regulować może. Mogą one 
zawierać układy z drugim krajem monarchii 
ale tylko w drodze parlamentarnej. Jeżeli ciało 
ustawodawcze jednego z obn krajów na projekt 
rspólny się nie zgodzi, natenczas Węgry mają 

zunełną swobodę działania i, wedle zdania mów
cy, utworzyć powinny samoistny okręg cłowy i 
autonomiczną taryfę. Sejm węgierski zupełnie 
nic nie wie, co bar. Banffy zamyśla uczynić na 
w ypadea, gdyby parlament austryacki okaza 

'się niezdolnym do pracy; prezydent ministrów mi
mo wielokrotnego zapytania, nie chce w tej sprawy 
żadnej dać odpowiedzi. Z tego powodu stronni
ctwa opozycyjne w noszą o udzielenie wotum nie
ufności rządowi węgierskiemu ; jeżeli już teraz 
nie czynią wniosku o postawienie ministerstwa 
w stan oskarżenia, to tylko dlatego, iż spodzie 
wają się. że złemu jeszcze się zaradzi.

prezydent ministrów B a n f f y  zaznaeza, że 
Btoi na stanowisku ustawowem. Parlament au
stryacki się zbiera, nie można tedy przewidzieć 
tego. że merytoryczne obrady nad ugodą się nie 
odbędą. Z tego więc względu nie zasłużył rząd 
na wotum nieufności za to tylko, że trzyma się 
ściśle drogi ustawowej.

W niosek E0tvosa o d r z u c o n o  bardzo im po
nująca w iększością  głoBów —  następnie w ięk szo
ścią 1 4 głoBów uch walono postaw iony dnia 6 
b. m. w niosek  prezydenta m inistrów o ustano 
w ien le porządku d z ien n eg o , któremu tak silnie  
sp rzeciw iała  się  opozycya.

Jak wam już pewnie z luźnych doniesień 
dziennikarskich wiadomo, tragiczny zgon królo
wej węgierskiej Elżbiety wywołał tu niekłama
ny żal. Wszystkie stowarzyszenia węgierskie 
urządziły mam ci ta c ^  żałobną. Posnbęłt myśl 
wzniesienia zroi.iej pomnika przyjęła < ę ogól 
nie i ir. cel ten subskrybowano już około 
100.000 złr.

Jak wiadomo, morderca L u c h e n i przeby
wał w  18^4 r. w Peszcie. Nie był wówczas 
zapisany w policyi; rodowód jego spisały jedy
nie władze miejskie, gdy go razem z innymi 
za krajowcami za granicę odszupasowano. Po zbro
dni Lucheniego policya tutejsza energicznie za
brała się do mieszkających w Peszcie ąnarchi 
stów, szczególnie tych, których podejrzy wać można 
o sympatyę dla propagandy czynu. Wszystkich, 
nieprzynależnych do Pesztu wyznawców anar
chizmu, policya wydala. Wczoraj wydalono ich 
kilau, a gdy im jeden z radców magistratu po
wiedział, za co odstawia się ich z Pesztu do 
miejsca przynależności, odpowiedzieli, że nie są 
wcale wyznawcami propagandy czynn, tylko 
zwolennikami idealnego anarchizmu. Nic im to 

. i-^nak jnie p mogło — zostali wydaleni.
P iglTIfiórc z rozporządzenia „króla44 stanąć 

mają w Peszcie, oddano już do roboty. Posąg 
Mikołaja Znny’ego wykona rzeźbiarz Rona, Palf- 
fy’ego Szamowsky, Gabryela Bethlena Vastagh, 
Stefana B^eskaya Hollo. Wszyscy czterej rze
źbiarze otrzymają po 20.000 złr. Przed teatrem 
ludowym Btanie posag Tinody’ego, który wyko
nać ma rzeźbiarz Bezerady za cenę 24.000 złr.

We środę rozpocznie tu pracę kongres astro
nomów. Obrady odbywać sic będą w  salach wę
gierskiej akademii umiejętności. Prezydyum kon
gresu spoczywa w  ręku profesora Seligera (Mo
nachium), prof. Wtissa (Wiedeń), Lehmana (Ber
lin) i Mullera (Poczdam).

Przegląd polityczny.
Kraków, 24 w rześnia.

Uchwalony przez lwowską Ralę miejską i 
namiestnikowi wczoraj zakomunikowany wnio
sek nagły radcy Józefa S o l e s k i e g o ,  opie
wał, jak następuje:

„Z w ażyw szy, że od chw ili, k ied y  zaprow a
dzono w  zachodniej części kraju stan w yjątko
w y , nie zdarzył się tam ani jeden w ypadek, 
któryby m ógł w skazyw ać na dalej pannjące 
podniecenia i rozjątrzenie umyBłów;

„zważywszy, że u zupełnie spokojnych i lo
jalnie się zachowujących mieszkańców kraju 
miesiące całe przeciągający się stan uszczuple
nia lub pozbawienia praw i swobód konstytu
cyjnych, zawarowanych obywatelom monarchii 
nstawami zasadniczemi, wywołać może zamiast 
spodziewanego uspokojenia głęboki żal i rozgo
ryczenie, którego skatki dziś nawet przewidzieć 
się nie dadzą;

„zw ażyw szy, że obyw atele m iasta L w ow a, 
pozostający w  w ielorakich stosunkach z m ie
szkańcam i okolic stanem  w yjątkow ym  objętych, 
ponossą szkodę pod w zględem  m oralnym  i ma- 
teryalnym , a dotknięci także zarządzeniam i w y
jątkow ym i, jak  n. p. nie poszanowaniem  taje
m nicy liBtowej, często i słu szn ie na to się  żalą 
i dom agają się ja k  najszybszego nBunięcia tych  
anorm alnych stosunków;

„reprezentacya królewsko - stołecznego miasta 
Lwowa wyraża przekonanie, że dalsze trwanie 
stanu wyjątkowego w objętych nim 33 powia
tach jest niepotrzebne, ustawami nieuzasadnione, 
i że go dla dobra kraju i jego mieszkańców 
niezwłocznie uchylić należy. Reprezentacya kró
lewsko - stołecznego miasta Lwowa upoważnia 
przeto p. prezydenta, by w krótkiej drodze za
komunikował powyższą uchwałę Jego Ekscelen- 
cyi p. namiestnikowi".

Równocześnie kilkudziesięciu rannych, nie 
wyjmując całego prezydyum, p o d p i s a ł o  pe- 
t y c y ę  do R a d y  p a ń s t w a  o z n i e s i e 
n i e  s t a n n  w y j ą t k o w e g o .  Petycyę tę 
w różnych lokalacn we Lwowie wyłożono do 
podpisywania. Niechże o tej petycyi nie zapomni 
przedewszyBtkiem K o ł o  p o l s k i e ,  — które 
w pierwszym rzędzie powołane jest do zażąda
nia zniesienia stanu wyjątkowego w Galicyi.

Przewrót w Chinach.
Doniesienia telegraficzne z Pekinu obwieszcza

ją nagły przewrót, jaki w państwie chińskiem 
się dokonał. Cesarz zmuszony był oddać znowu 
ster rządu cesarzowej matce i prawdopodobnie 
nie przyjdzie do zapowiedzianych reform, a dy- 
misyonowany niedawno Bismark chiński L i -  
H u n g - C z a n g  powróci do władzy.

Telegramy, donoszące o tym ważnym prze 
wrocie, są tak krótkie i niedokładne, że niepo 
dobna z nich wyrobić sobie jasnego przekona 
nia o przebiegu wypadków i domyślać się tyl 
ko można ich następstw. Cesarzowa matka, sta 
ra T s u - h s i , reprezentuje stare Chiny, jako 
kraj, zasklepiony w swych tradycyach i wrogo 
usposobiony dla wszelkich innowacyj, i tchnie 
tradycyjną nienawiścią do Japończyków. Nie 
może ona przebaczyć państwu słońca intryg 
koreańskich, a od czasu wojny, która zdradziła 
przed światem słabość Chin i dała powód do 
wmięszania się Europy, cesarzowa zapałała tern 
większą nienawiścią i rozgoryczeniem przeciwko 
Japonii.

Otóż, jak  wiadomo, niedawno japoński mini
ster Ito przybył do Pekinu i prowadził roko
wania z doradcami cesarza o zawarcie przymie
rza japońsko chińskiego. To mogło być pierw
szym powodem do rewolucyi pałacowej, a edykt 
cesarski, zapowiadający reformy, dokonał reszty. 
K a n g - j u - m e i  ma być autorem edyktu i głó 
wnym przedstawicielem ruchu leformatorskiego; 
on to przejął cesarza TBai-tien swemi nowoży 
tnemi ideami. Jak donoszą depesze, chciano go 
aresztować, zdołał jedt akże umknąć i udał się 
podobno do Szangai, gdzie będzie się czuł bez 
pieczniejszym, niż w rękach swego wroga Li- 
Hung Czanga.

Zdaje uę, że w następstwie dokonanego prze
wrotu, zapowiedziane reformy zostaną wstrzy 
mane, przymierze z Japonią nie przyjdzie do 
skutku, a Li-Hung Czang odzyska wpływ i zna
czenie.

Poniew aż przewrót udaremnia przym ierze z 
Japonią, a naj w ygodniejszem  b y łob y  ono dla  
R osyi, Btąd pow stało przepuszczenie, że Rosya 
m aczała rękę w  tej rew olucyi pałacow ej, zw ła 
szcza że, jak donoszą depesze z Pek inu, cesa 
rzowa m atka OBtatniemi czasy m iew ała  narady 
z rosyjskim  pełnom ocnikiem  dyplom atycznym  
P a w ł o w e m .

Z uwag pesymisty.
(Upadek ekonomiczny ze stanowiska narodowego. 
Przykład Czechów. — Skąd weźmiemy pieniędzy 

na cele narodowe ? Jaka nasza przyszłość ł)  
Mój Redaktorze! Pozw ól, że, w yw iązując się  

z obowiązkn, jak i podobało Ci się  na m nie na
łożyć, poruszę w  dzisiejszym  moim liśc ie  kwe- 
styę, n iby odrębną, ale po biiższem  tylko n iecę  
rozpatrzeniu się , zostającą w ścisłym  zw iązku  
z m yślą, którą tak trafnie ”  zeszłym  tygodniu  
rozw inął mój poprzednik.

Stoicie w sprawie narodowej na tern stanowi
sku, że zadaniem naszem dzisiaj nie jest wy
woływać rewolucyę, która by odbudowała nieza 
leżną Polskę, lecz usilną, wytrwałą praną zdo
bywać i utrwalać warunki naBzej narodowej 
egzystencyi, abyśmy żywi doczekali chwili dzie
jowej, która powoła nas także do politycznego, 
niezależnego bytu. Bardzo słusznie tedy, nie po 
raz pierwszy, obudzacie czujność społeczeństwa 
na niebezpieczeństwo, grożące nam z zaniedba
nia i, co za tern idzie, zaprzepaszczenia języka 
ojczystego, tego klucza, który zawsze ctworzyć 
nam może ciężkie tram y niewoli. Narodowa li 
teratura i sztuka, cała cyw.lizacya nasza, odzie
dziczona po przodkach, wzbogacać się musi w 
nowy dorobek, świadczyć musi o ciągłym po
stępie naszym, jeżeli marzyć mamy o przy
szłości.

Zrobiliśm y też na tern polu, jak na naBze 
stosunki, w iele, a przynajm niej tyle, że wolno  
nam jeszcze do żyjących  zaliczać się narodów. 
A le nie -wolno nam także zapom inać o tych w a  
rnnkach naszego istnienia, ja k ie  dyktuje nieu- 
iłagan a teraźniejszość, duch czaBu, przejawiają
cy się n ietylko w  literaturze, sztuce, w  ośw ia
cie i jej zdobyczach, —  ale i w  tej w alce znaj
dujący sw ój wyraz, którą wrze życie pnbliczne 

społeczne, w  tom w szystk iem , co życie to ze 
Bobą niesie. A n iesie ono njetylko dążność do 
zdobyczy duchow ych, l e c z  k o n i e c z n o ś ć  o- 
> a r c i a  s i ę  o p o d s t a w y  e k o n o m i c z n e ,  
tałtealuy, w  porównaniu z w szys.k iem i innem i 

narodami s ło w ia ń sk iem i, najbogatsi dnehowo: 
mamy literaturę w łasną, sięgającą poza epokę 
odrodzenia, m amy uczonych i poetów, w ielkich  
a r y s tó w  i t. d. A le m ateryalnie, ekonom icznie, 
należym y do najsłabiej w  Europie ruzwiniętych  
udów, a już m y, P olacy w  G alicyi, jesteśm y  

najw ym owniejszym  okazem  biedy polskiej. Zwa- 
żywBzy zaś, że żyjem y w  w ieku ekonom icznych  
zapasów , gdzie pieniądz coraz w iększą na św ia
towej arenie odgryw a rolę, pow iedzieć sobie 
m usimy, że do utrzym ania naszej żyw otności 
narodowej potrzeba nam n ietylko język a  ojczy
stego, literatury i sztuki, a l e  i c h l e b a ,  w  tern 
znaczeniu ekonom icznem , które zapew nia sp ołe
czeństwu n ieza leżn ość, oraz poczucie w łasnej 
s iły . W łaśn ie dlatego, że braknje nam n ieza le
żności politycznej i że skutkiem  tego ubożsi je 
steśm y o jeden warunek Biły w  zapasach naro
dow ych, w zm acniać m nsim y inne, jeżeli w yró
wnać m am y przeciwnikom .

Pieniądz nie jest jeszcze WBzyBtkiem, ale jest 
czynnik iem  tak potężnym , że o wszechstronnym  
rozwoju narodowego życia  bez n iego m arzyć 
nie m ożem y. W eźm y sobie tylko za przykład  
naszych najbliższych sąsiadów : C z e c h ó w .  Ca- 
a, przuiująca w  narodzie k lasa  narodu, zg inęła  

doszczętnie w pierwszej ćw ierci siedem nastego  
w ieku; l u d ' Doszedł w  rozsypkę lub n iew olę  
niem iecką. Zdaw ało się, że z tego odłamu s ło 
w iańskiego, rzuconego losam i w kotlinę czeBką, 
ślad w ytępiono. N agle, w  naszym  już w ieku, 
znalazł się  cz łow iek  jeden, który w ydob ył z p le
śni w iek ów  zabytki języka ojczystego, uzupeł 
n ił je  gw arą ludową i znalazł w yrażenia na no
w e pojęcia; znalazł się drugi, który krzyknął: 
jes tm y narodem! i zaroiło się w  kotlin ie cze 
skiej od narodu czeskiego. W skrzeszono z po 
piołów  jęz y k  i przeszłość narodu, gorączkowo  
piacow ano nad w yrobieniem  języka literackiego, 
zabrano się do pracy nad ośw iatą narodową. 
A le na to w szystko potrzeba było zasobów ma- 
teryalnych —  i te zasoby się zn alazły . Bogatej

szlachty nie było, ale był chłop bardzo zamo
żny, był zasobny mieszczanin, rzemieślnik, fa
brykant i kupiec, wykształcony w Bwoim za
wodzie, nie obawiający się konkurencyi niemie
ckiej. Gdy w tych masach ludu i mieszczaństwa 
obudziło się poczueie narodowe, posypały się 
pieniądze na szkoły czeskie, na piśmiennictwo, 
na sztukę. Magnatów brakło, ale za to stawiło 
się kilka milionów obywateli, z których każdy 
rzucił grosz do skarbony narodowej, bo go  
z n a l a z ł  w s w e j  k i e s z e n i .

Pokazało się, że narodowość nie przeszkodzi
ła Czechom do dalszego rozwoju ich przemysłu, 
handlu i rolnictwa. Ta narodowość nie pomaga
ła im bez wątpienia, ale i nie wypchnęła ich 
z międzynarodowego targu eurooejskiego. Dzię
ki swej sile ekonomicznej nie potrzebowali Cze
si czekać, aż im rząd szkoły postawi, zaczęli 
je Btawiać sami i dziś już mają z nich zaBtępy 
szermierzy narodowych; nie potrzebowali sznkać 
dla swej młodzieży karyery nrzędniczej, ani sy
nekur: ona sama znalazła sobie warunki egzy 
stencyi, połączonej z niezależnością od rządu.

A m y ? Nie brak nam kilku magnackich ro 
dów, innych mniej lub więcej zamożnych. Ale 
z po aa nich wychyla się milionowa rzesza bie
dnego, wynędzni iłego ludu; mieszczaństwo nie
liczne, torujące zbyt produktom przemysłu nie
mieckiego; rzemieślnik szamoczący się w kon
kurencyjnej walce z zagranicą; tu i owdzie prze
mysłowiec, dobywający sił ostatnieh,—i cała ar
mia urzędników, Dorykającycń się z biedą i nę
dzą-. S k ą d ż e  my  z a c z e r p n i e m y  f a n d n -  
s z ó w  do t e j  n i e r ó w n e j  w a l k i ,  j a k ą  t o 
c z y ć  m u s : my  o n a s z  b y t  n a r o d o w y ?  
Kto ma łożyć na oświatę, na sztukę, na litera
turę, gdy trzy czwarte narodu zaledwo tyle za
rabia, że żołądek oszukać zdoła?

Przybywa nas liczebnie z każdym rokiem, ale 
Bowych warunków naszej ekonomicznej egzy
stencyi, jak nie było, tak nie ma. ObBzar grun
tów, o który lud aię opiera, nie zwiększa się, 
lecz rozdrabnia z każdym roaiem; przemysł bu
dzi się z uśpienia, lecz produkeya jego nie za
częła jeszcze nawet być czynnikiem w bezden- 
nem morzu istniejącej potrzeby. Kapitały albo 
uchodzą za granicę, albo bezczynnie leżą w ka
sach, a co najwyżej, podtrzymują drobny, zdaw
kowy kredyt. Miliony twardych dłoni do pracy, 
a pracy nie ma: trzeba jej dla nich sznkać za 
oeeanem. Jeden rok nieurodzaju grozi śmiercią 
głodową krociom tysięcy rodzin chłopskich. Naj
pewniejszy swej marnej rgzystencyi jest jeszcze 
urzędnik, i to jest Bfera ekonomiczna, o którą 
opierają swój byt przedewszyBtkiem miasta i 
miasteczka w Galicyi. Niech zmienią się stosun
ki polityczue, niech w miejsce Polaków zajmą po- 
Bady urzędników Niemcy, lub Moskale, — a no
wa klęska kraju nieuchronna.

Skądże więc czerpać mamy fundusze na cele 
narodowe ? Dziś każdy urzędnik, nauczyciel, 
rzemieślnik, średnio tylko zamożny, w stosunku 
do swoich zasobów opłaca pod różnemi tytuła
mi tak wysoki podatek narodowy, że staje się 
on bardzo dotkliwym dla jego skromnego bud
żetu. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi utrzymuje to
warzystwa oświaty ludowej, sokolstwo, teatr, 
mdzca, Towarzystwo sztuk pięknych itp.—miliony 
udu w tym podatku nie uczestniczą, bo nie 

mają pieniędzy... A nuż ten podatek przyjdzie 
jodnieść do takiej potęgi, aby, w obronnej po- 
zycyi przy naimniej, dotrzymać placu wrogom 
naBzej narodowości, to skąd my zaczerpniemy 
funduszów, my, naród ekonomicznie bierny, na
ród nędzarzy... Wykupią nam powoli ojczysty 
zagon, wykradną język ze szkoły i kościoła na
wet, przyłożą broń do piersi, — a my nie bę 
dziemy mieć zasobów do walki, z gołą pięścią 
staniemy w łachmanach wobec przeciwnika, rzu
cającego miliony na wątpliwe szale walki...

Za mało myślimy o tej nędzy naszej mate- 
ryalnej. Ona może z czasem dobić cały naród, 
jochwycić go za gardło i zdławić, — i tylko 
pozostanie po nas wspomnienie, pozostanie lite
ratura, sztuka, cywilizacya polska, jako mate- 
ryał dla historyka, ale b ąknie żywego narodu.

Politykujemy wszyscy zawzięcie, ale z dziwną 
abnegacyą Bpoglądauiy, jak  ekonomiczne podsta
wy bytu usuwają się z pod naszych stóp, jak  
obce nam żywioły zdobywają je w naszym wła
snym kraju. Ci, có mają zasoby finansowe, u- 
chylają się od spełnienia obowiązku ciążącego 
na nich, jako na Polakach; klasa średnia dąży 
do zabezpieczenia znośnego jutra sobie, lab swej 
rodzinie, dalej nie sięgając myślą. Przy takiej 
martwocie ekonomicznej nie zdołaliśmy nawet 
wyzyskać tej autonomii, ja tą  obdarzono nas 
przed 30 laty. Dano nam wolność szerzenia 
oświaty narodowej, lecz nie dano na nią pie
niędzy; przeciwnie, za tęiamą wolność kazano 
nam tyle zapłacić, że my, biedni, nie znaleźliś
my już funduszów na to, ażeby tej wolności n 
::yć w celach narodowych. I przy wszystkich 
dobrych chęciach pozostaliśmy w tyle za inny
mi: jesteśmy kraiem analfabetów i nędzarzy.

Czy zdają sobie z następstw tego położenia 
traja sprawę ci, co u jego stoją steru ? Nie 
sztuka przeprowadzić wybory w duchu rządzą
cej kliki; nie sztuka zdławić ruchawkę pod gro
zą bagHctów i sądów doraźnych; nic łatwiejsze
go, jak połowie kraju narzucić stan wyjątkowy. 
Ale pomyślcie no wy, cni panowie, i nad tern 
także, aby dla przymierającej z glodn ludności 
wiejskiej stworzyć jakieś źródła zarobku; po- 
ruszcieno wasze kapitały, postawcie jednę i dru
gą fabrykę, zacznijcie piacić jakoś po ludzau 
za pracę chłopa, wyzwólcie go z pod uciskn 
tapitału; dajcie nam, za opłacane przez nas 
lodatki, Bzkoły i zakłady fachowe, abyśmy prze
cież ruszyć się mogli z tego bagna, w jakiem 
grzęźniemy od lat trzydziestu waszych rządów. 
Tu nie idzie o dziś, lub jutro; tu już przyszłość 
narodu w grę wchodzi... Krakowianin.

K R O N I K A
Kroków, 24 września.

Poświęcenie szkoły polskiej w Biały Na po
siedzeniu komisyi dla poświęcenia szkoły polskiej 
w Biały, odbytem dnia 16 b. m., uchwalono od
być tę uroczystość w s o b o t ę  15 p a ź d z i e r n i 
k a  w r o c z n i c ę  z g o n n  K o ś c i u s z k i .  Przy
jęto program w ogólny eh zarysach, a mianowicie 
3 jego główae punkta: 1) nabożeństwo w kościele,

2) -poświęcenie budynku i przemówienia tamże, oraz
3) wieczorek Kościuszkowski w Czytelni polskiej. 
Wykonanie programu w szczegółach poruczono za 
rządowi głównemu Towarzystwa „Szkoły ludowej14, 
oraz miejscowemu komitetowi obywatelskiemu dla 
szkoły polskiej w Biały. Bliższe szczegóły uroczy 
stości podane będą niebawem.

W kościele N. P. Maryi jutro w niedzielę na 
mszy południowej o godz. 12 zbierane będą skład 
i i  na sprawienie obrazu Matki Boskiej Ostrobram 
skiej dla Kościoła Maryackiego. Podczas nabożeń
stwa śpiewać będą na chórze panie: mecenasowe 
Łepkowska i Wanda Osiecimska.

Wodociągi krakowskie. Komitet budowy wodo 
ciągów odbył wczoraj po południu posiedzenie. —  
Przedłożone sprawozdanie o dokonaniu robót w 
Budzyniu przyjął komitet do wiadomości. Teimin 
otwarcia ofert na budowę wodociągów naznaczono 
na wtorek 27 b. m. o godz. 12 w południe.

Nauka rysunków i malarstwa na kursach ar
tystycznych im. dra A. Baranieckiego rozpoczyna 
się z dniem 1 października b. r. Rysunków udziela 
prof. Józef Siedlecki, malarstwa olejnego artysta- 
malarz p. Wincenty Wodzinowski. Naczelnym kie 
równikiem kursów artystycznych jest zaszczytnie 
znany p. Jacek Malczewski. Wpisy uczennic przyj 
muje się codziennie w kancelaryi kursów (ul. Kar
melicka 1. 3 8 , II p.) od godzidy 10— 1. Tamże 
udziela się wszelkich bliższych informacyj.

Wydział Stowarzyszenia nauczycielek ogłosił, 
iż z duiem 1 października b. r. rozpoczyna zbioro 
we lekcye dla pań, sposobiących s:ę do egzaminu 
dojrzałości w seminaryum nauczycielskiem, oraz do 
egzaminu wydziałowego. — Ponieważ wiele osób 
zwraca się do nas z zapytaniem o lek cy e , sposo- 
biące do egzaminu kwalifikacyjnego, przeto oświad 
czarny, że jesteśmy gotowe urządzić również takie 
lekcye, jeżeli zgłosi się dostateczna liczba kandy
datek. Do udzielania lekcyj zaprosiłyśmy znane z 
uzdolnienia siły. Osobom interesowanym przypom. 
uamy, że wpisy trwają do 1 października. Wpisy
wać się i zasięgać informacyj można codziennie od 
godziny 4 — 6 po południu w lokalu Stowarzysze
nia, ulica Krupnicza 1. 16, II piętro.

Wanda Żeleńska , prezesowa. D. Mikiewiczó- 
wna, sekretarka.

W sprawie budowy gmachu Towarzystwa 
sztuk pięknych. Powolność, z jaką magistrat kra 
kowski załatwia sprawy do zakresu jego działalno 
ści należące, znana jest powszechnie; czasam> je  
dnak staje się ona zdumiewającą. W grudniu n. p. 
zeszłego roku miał być oddany, na mocy zawarte 
go kontraktu, Towarzystwu przyjaciół sztuk pię 
knych grunt na placu Szczepańskim pod budowę 
gmachu dla tegoż Towarzystwa, —  dotąd przecież 
nie uczyniły tego władze miejskie. Pomijając na
wet okoliczność, że do dotrzymywania kontraktów 
obowiązane są zarówno onoby prywatne, jak i in- 
stytucye publiczne, nie można zapominać o tern, iż 
tak znaczne opóźnienie w budowie gmachu Towa
rzystwa opóźnić musi także opuszczenie przez to 
Towarzystwo lokalu w Sukiennicach, potrzebnego 
gwałtownie dla rozszerzenia lokalu Muzeum Naro
dowego.

Wiadomsści osobiste. Dr. Józef Kallenbach, 
profesor literatur słowiańskich uniwersytetu w Fry 
burgn szwajcarskim, bawi w Krakowie.

Minister Jędrzejowicz przejechał wczoraj wieczór 
pospiesznym pociągiem przez Kraków do Wiednia.

Z uniwersytetu. P. Stanisław Ludwik Breyer, 
rodem z Mielca w Galicyi, otrzymał dziś na tutej 
szym uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Napisy I ogłoszenia na domach. Jeden z dzien
ników lwowskich gorszy się, że na pewnym hotelu 
miejscowym zamieszczano napis w wadliwej francu- 
szczyźnie. Cóż tu jednak mówić o języku francn 
skim, gdy w polskich napisach spotyka się u nas 
gorszące błędy.

Na domu, zdanym szarą kam'enicą w rynku kra 
kowskim, umieszczono obecnie olbrzymią, olejno 
malowaną reklamę zagranicznego fabrykanta czeko
lady. Otóż w Krakowie, po polsku niby stylizown 
na ta reklama czOkoladą —  nazywa czekoladę i 
błędem tym ośmiesza i miasto i fabrykanta i tych, 
którzy takie napisy umieszczać zezwalają. Jeżeli 
nie jest karygodną nieznajomość obcego języka, to 
wstydem jest nie znać języka własnego, polskiego, 
a rzeczą bardzo smutną, że nie ma w Krakowie 
władzy, któraby miała powagę nakazać umieszcza
nie napisów i szyldów poprawne, a usuwać błędne 
i urągające poli zczyźnie.

Zmarli. Warszawski świat muzyczny utracił je 
dnego z najstarszych przedstawicieli, który, lubo 
pochodził z Niemiec, zespolił się całkowicie z pol
akiem społeczeństwem. Zmarły w 76 roku żyeia, 
ś. p. Józef P i s  t o r  był aifistą opery warszawskiej 
od r. 1859. Ś. p. Pistor praeował również na polu 
pedagogicznem, poświęciwszy się nauczaniu gry na 
instrumentach szarpanych (arfa, gitara, mandolina, 
oytra),.Jako człowiek cieszył się ogólną sympatyą.

Andrzej D z i u b a n d o w s k i ,  urzędnik kolei 
państwowych, przeżywszy lat 71 , zmarł w Kra
kowie.

Zmiana własności drukarni, Drukarnię A. Słom
skiego przy ulicy Szpitalnej w Krakowie nabył 
obecnie na swoją własność p. Józef Roman Lako 
eiński, syn zarzadcy drukarni Czasu. Nabyta dru 
karnia pod tą sam z firmą przeniesioną zostanie z 
dniem 1 października b. r. do nowo urządzonego 
lokalu przy ulicy Kanoniczej 1. 1 6 ,  naprzeciw dy- 
rekcyi skarbowej.

S zkoła  d ram atyczn a , założona przez p. Stan. 
Zawadzkiego, artystę teatru miejskiego w Krako 
wie, otwartą zostanie dnia 1 października b r. 
Szkoła mieścić się będzie w domu pod 1. 7 przy 
ulicy Garbarskiej. Początkowy zakres nank obej
muje: nankę poprawnej wymowy, na ikę deklama- 
cyi i naukę gry scenicznej, które to działy objął 
p. Zawadzki; aalej nankę szermierki przez p. Ka 
mila Preissnera, naukę układa pozowania tańców, 
przez b. baletmistrza teatrów warszawskich p. Adolfa 
Piona. Po złożeniu dostatecznego kompletu uczen
nic i uczniów wprowadzone zostaną wykłady ko- 
styumologii, hlstoryi literatury dramatycznej i este 
tyki, ostatnie wygładzane będą przez jednego z wy
bitnych literatów. Lskcye odbywać się będą trzy 
razy tygodniowo, we wtorek, czwartek i sobotę od 
godz. 3 do 6 po południu. Zgłoszenia przyjmuje i 
informacyj wszelkich udziela kierownik azkoły co
dziennie od godz. 3 do 4 po południu w domu 
pod 1, 7 przy ulicy Garbarskiej.

W teatrze letnim w parku krakowskim jntro 
w niedzielę odbędzie się ostatnie, pożegnalne przed
stawienie. Trupa p. Mareckiego pożegna Kraków 
widowiskiem „Królowej przedmieścia44, która przez 
całe lato była źródłem wesołej zabawy dla skaza

nych na przebywanie w ciągu lata w murach miej
skich mieszkańców naszego miasta. N ie wątpimy, 
że na ostatnie przedstawienie Mańki zwierzynie
ckiej podążą licznie zwolennicy swojskich typów 
z taką prawdą i humorem w sztuce tej reprezen
towanych, jak również ci, którzy iaz jeszcze ujrzeć 
pragną niezrównanego Majcherka i jego towarzyszy.

W sprawie ochrony drutów telegraficznych 
magistrat og łasza:

Na drutach telegraficznych i telefonicznych czę
sto spostrzedz można wiszące kawałki sznurków z 
przyczepionemi do nich paskami papieru. Są to 
ogony orłów papierowych, któremi chłopcy po uli
cach i plapach tak chętnie się bawią, a które wobec 
gęstej dzisiaj sieci drutów telegraficznych i telefo
nicznych łatwo o drut taki się zaczepiają, przy- 
czem sznurek się zrywa i ogon orra zazwyczaj na 
drucie zostaje. Ponieważ takie wiszące czyści or
łów papierowych stają się nieraz powodem przer
wania prądu i przeszkodą w należytem fankeyono- 
wanin telegrafów i telefonów, nadto sprzeciwiają 
się względom porządkowym —  przeto magistrat za
brania zabawy orłami papierowemi po ulicach i 
placach i wzywa rodziców i opiekunów, aby na 
takie zabawy swoim chłopcom nie pozwalali.

Nad przestrzeganiem niniejszego rozporządzenia 
czuwać będzie m agistrat, tudzież dyrekcya"po!icyi 
przez swoje organa, a nie stosujący się do niego, 
ulegną karze.

Defraudant Czesław Kieszkowski zajmował 
wczoraj tutejszy krajowy sąd cywilny. Mianowicie 
p. Tekla Micewska wytoczyła proces Towarzystwu 
wzajemnego kredytu o zapłacenie sum 19.122 złr., 
55 złr., oraz 2906 z tytułu wydania depozytu, bę
dącego własnością skarżącej, do rąk Czesława Kie- 
szkowskiego bez speryalnego upoważnienia właści
cielki. Jakkolwiek Kieszkowski otrzymał od p. Mi- 
cewskiej kwit depozytowy, nie miał jednak formal
nego pełnomocnictwa do podjęcia depozytu, który 
następnie zdefraudował. Wyrok zapadł następujący: 
„Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie 
obowiązane jest zwrócić powódce paai Tekli Mi- 
cewskiej, w ciągu dni czternastu pod rygorem egze- 
kucyi papiery wartościowe łącznoj wartości 19.300  
złr. w skardze wymienione, wraz z procentem bie
żącym od każdego z tych papierów, począwszy od 
dnia 1 lipca 1897, albo zwrócić wartość tychże 
papierów podług kursu z dnia skargi.44

Rozprawę prowadził radca Sare, Towarzystwo 
wzajemnego kredytu reprezentował syndyk dr. L i
sowski, masę konkursową Kieszkowskiego dr. Gnń- 
kiewicz, panią Micewską prof. dr. Rosenblatt. —  
W charakterze świadków zeznawali: Jadwiga, Ka
zimiera, Zygmunt i Edward Micewscy, Edward hr. 
Starzeński, W ładysław br. Mycielski, Zdzisław Rit- 
terschild i Karol hr. Scipion. Pani Tekla Micew
ska z powodu choroby nie mogła stanąć oeobiście, 
przeto trybunał przesłuchał j j w jej mieszkauiu, 
w zakładzie Helclów.

Nieszczęśliwe wypadki. Robotnik kolejowy, 
Adam W itek, zatradniony przy przesuwaniu wago
nów na kolei Północnej, przy moście warszawskim, 
wpadł wczoraj wieczorem pod koła pociągn, które 
zmiażdżyły mu stopę nogi lewej. Pogotowia ratun
kowe przewiozło go do szpitala, gdzie mutJano 
niezwłocznie poddać go amputacyi.

Dziś przed południem zgłosił się na stacyę r a 
tunkową Michał M oryc, który w bójce otrzymał 
uderzenie łopatą w g łow ę, co spowodowało cięzLą 
ranę na czaszce. Po opatrzeniu Moryc odesłany zo
stał do szpitala.

Egzamin państwowy z gimnastyki dla szkół 
średnich przed komisyą egzaminacyjną zdali wczo
raj pp.: Bursztyn Tadeusz, Ekiert Ludwik, Gąsio- 
rowski Bbnryh Solarski Klaudynsz i Saloni Ale
ksander.

Zjazd delegatów Kółek rolniczych we Lwo
wie. Walne zgromadzenie Towarzystwa Kółek rol
niczych , jak donosiliśmy, odbędzie się we Lwowie 
daia 27 i 27 września b. r. w głównej sali ratu
szowej. Do dnia 22 b. m. zgłosiło się na walne 
zgromadzenie z 54 powiatów 585 uczestników, mię
dzy tymi: włościan 481, księży 27, nauczycieli lu
dowych 15, właścicieli większych posiadłości, dzier
żawców, rządców dóbr, lekarzy, notaryuszśw, adwo
katów -i innych 62. Bezpłatne pomieszczenie otrzy
mują ci uczestnicy walnego zgromadzenia, którzy 
tego będą potrzebować, w Stowarzyszeniach ręko
dzielniczych, a to: „Gwiazda44, „Skała44, „Jedność44. 
Innym uczestnikom zapewniono pomieszczenie w Lc 
ielu Centralnym (ul. Karola Ludwika) i w hotelu 
Krakowskim (ul. Czarneckiego) za opłatą 50 ct. za 
dobę. Członkowie komitetu przyjęcia oczekiwać bę
dą przyjeżdżających uczestników walnego zgroma
dzenia na dworcu głównym i na Podzamczu , przy 
pociągach przybywających po południu do wieczora 
w dniu 26 i rano 27 b. m.

Z powodu zjazdu odbędzie się 27 b. m. przed
stawienie teatralne, na które będą zaproś* ?ni przy- 
bywrjący do Lwowa na zjazd włościanie. Daną bę
dzie „Obrona Częstochowy44.

Szajkę okradających kościoły przyłapała żan- 
darmerya w Uhnowie z okazyi kradzieży, popeł
nionej na szkodę tamtejszego mieszczanina, Franci
szka KHkiza. Złodziej, który go okradł, nazywa się 
także Franciszek Kukiz i miał spólnika Jana Ba- 
rzna vel Baranowskiego. Przy rewizyi Barana zna
leziono n niego w kieszeniach dłuto, piłkę do wy- 
rzynania zamków, połamany kielich złocony i dwie 
patyny od kielicha, tudzież obrus do nakryeia oł- 
tarzs, Zbrodniarz przyznał się, iż przed tygodniem  
okradł Kościół w Zborowie, koło Tarnopola, że 
część rzeczy skradzionych sprzedał żydom w Kry- 
stynopolu, dalej, że przed miesiącem przy pomocy 
Jana Kunza z Józefówki okradł nauczyciela, Teo
dora Ilkowa w Michałówce. Wyśledzono dalej i 
aresztowano także owych kupców kradzionych rze
czy. Są to krystynopolscy żyd zi: handlarz koni 
Izaak Bauer i syn radnego i handlarza lasów Leon 
Wecker. Znaleziono jeszcze dwa kielichy połamane 
1 jeden cały, dwie patyny i połamany srebrno z ło 
ty relikwiarz, z którego relikwie złodzieje wyrzu
cili.

Z Warszawy. Tadeuszowi br. Łubieńskiemu i 
Hipolitowi Orgelbrandowi zezwolono utworzyć T o 
warzystwo akcyjne pod firmą „Towarzystwo akcyj
ne budowy domów w Warszawie i innych miastach 
Królestwa Polskiego44. Towarzystwo to ma wznosić 
nowe domy, pizebudowywać istniejące i eksploato
wać je  w Warszawie i innych miastach i osadach 
Królestwa Polskiego, z wyłączeniem gruntów w ło
ściańskich, w celu dostarczenia mieszkańcom wię
kszych wygód. Oprócz tego Towarzystwo będzie 
przygotowywało i prowadziło handel maceryałami 
budowlanemi. Kapitał zakładowy Towarzystwa ma 
wynosić 600 .000  rubli, podz:elonych na 2 .000  
akcyj imiennych po 300 rubli każda.
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Obłęd, Czy głupota ? Wiadomo, że prezes Koła 
polskiego w B erlinie, p. radea Motty, przestał w 
imienin obydwóch Kół polskich na ręce hr. Gołn- 
ehowakiego telegram kondolencyjny z powodn tra
gicznego zeonu ś. p. cesarzowej Elżbiety. Telegram  
ten powtórzyły pisma niemieckie bez komentarzy. 
Jedynie hakatystyozna Deutsche Zeitung nie mogła 
sobie odmówić przyjemności dodania następnjącej 
n w agi:

„Ten podpadający (?!) krok pokazDje, skąd Pola
cy po zawarciu rosyjsko francuskiego przymierza (!'.) 
oczeknią spełnienia swych 2vczeńu.

Nie wolno więc Polakom wyrazić oburzenia nad 
czynem zbrodniczym, potępionym przez świat o-.ly, 
nie wolno prresłać w yrazów  współczucia nieszczę
śliwemu monarsze!

Z Bocnum, w W estfalii, donoszą do pism po
znańskich, i e  z fabryk i kbpalń tamtejszych rozpo
częto wydalanie robotników włoskich. Przed niećL 
wnym czasem rngDjąo robotników Polaków, zachwy 
cano się Włochami i Bprowadzano irh masami. Te 
raz po zamachu na cesarzową Elżbietę Bympatye 
ku Włochom zgasły i P-usacy zamyślają widocznie 
pozbyć się niezbyt bbzoieczryca gości.

Przedstawienia sztuk stsrogrecliich. Coraz
większy rozgłos zdobywają sobie w Anglii przed 
8*tawienia sztnk ntarogreckich w gimnazyum w Brak 
fieldzie. Rozgłos tych teatrów amatorskich jest ta l  
wielki, że Indzie z dalekich Btron tu się zjeżdaaią 
ib- posłuchać Ant>gony, lub Edypa. Od r. 180 2, 

w którym po raz pierwszy wykonano jer Oę ze 
sztuk Sofoklesa, liczba widzów rośnie ze zdumie 
w a ic ą  szybaością. Rozszerzono amfiteatr, w który m 
obecne mieści Bię 2 ,000  grzeseł; pomnożono liezbę 
pnedsi »wień. a mimo to popyt na b.lety jest tak 
w ielk i, i e  setki widzów odchodzą od kasy z pró- 
żnemi rękami.

Z 0de8sy donoszą Enrator okręgn naukowego 
odeski go zwrócił się do Drzedstawicitli Bfer knpie- 
otich  z propozyeyą nżeby wobec rozwijającego się 
handln z dalekim Wschudem i no*em i posiadłością 
mi rotyjskienil (Port-Artnr, Taiienwan i innb m ej- 
scowości), utworzyć przy jeanym z zakładów nan- 
kowyob odbskieb knrsa języka angielskiego i . rab 
skiego, łącznie z nanka geografii, etmgrt.fi! i sta 
tyatyki tych krajów Wschodu, które mają znacze
nie w stosunki.h  rosyjskich. Zdaniem kuratora 
rseczone karsa mogłyby być p >żyteczne w stosun 
kach miedz-narodowych rosyjskich nietylko dla 
operacyj handlowych, leoe i dla utrwalenia paso 
wania rosyjskiego na dalekim Wschodzie.

Międzynarodowa banda złodziei. Policy! pe 
szteńskiej udało się rozbić bandę złodziei, w swoim 
rodzaju dotąd niebywałej, bo składującej się z 
dziewcząt od 15 do 18 lat. Banda, kompletnie zor 
ganizowana, dawała się prze; długi czas a e znaki 
właścicielom magazynów materyj jedwabnych w 
miastach enroprjskich. Złodziejstwa dokonane w Wie 
dnia, Peszcie, Dreźnie, Lipska i Monachium przy 
czyniły poszkodowanym w r b. strat na przeBzł 
60 000 złr. Policy i pesztenuka dokonała licznych 
ari jzi tWłń;  charaatery.tyoi.nym jest fakt, ze pra 
wie w s ty et kie d .tychozus uwięzione członkinią ban 
d r pochodną z d .brych rodz u. Duszą bandy by’a 
i ‘laka Teres* Wube, kló.-a w r. 1894 wraz z 
swoim kochanaiem Karolem Ripp 1 była skazaną 
oa kil ki mies ęczne w ęz <*nie za przeróżne sprawki 
złudaie akie.

Napan rozbójników Poa Aazikentem na Kau 
kazie pięciu czy Bześcin rozbójników zaproponowa 
ło  jadącym przez wąwóz podróżom  oddanie pie
niędzy i cenniejszych izeczy. Podróżnych było oko 
ło  100 osib — mężczyzn kobiet i dzieci. Wielu 
z nich miało broń przy so b ie , mimo to jedsuk 
wszyscy dobrowolnie oddali rozbójnikom i pienią 
dze i kosztowności. Blisko p ,rę godzin trwała 
ta operacya, poczem roztójnicy nkryli się w gó 
racb, a obdarci przez u ch  podróżni raBzyli w dal 
sza drogę. Wysłano pogoń wojskową za rabusiami, 
z których jeaen został zabity.

Z życiowych stosunków.
— Czemu pan d^tąd nie preedatawiasz mnie się
I onikając starannie rozmowy,
Stronisz ode mnie, jak zwierz dziki w lesie? —
R iz do biedaka rzekł pan m ilionow y.
—  Dlatego —  odrzekł biedak na pytanie,
Że. choć n a ć  pana, pragnąłbym z o shotą,
Nie wiem bynajmniej, mój szanowny panie,
Czy i pan także dobijaBz s’ę o to?

Z krakowskiego obserwatorium Dnia 23 wrze 
śnia poilimnrno; termometr od -j—9,6° C. d< szedł 
do + 1 4  0° C. Barometr nisko.

Dnia 24 września o g«dz. 7 rano etan barometru 
był 739,6  m m , termometru - + 8 2 °  C Wiatr za 
chodni.

Rapertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  25 września: „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyką.

Od Administracyi.
Oelbtn uregulow ania  nakładu upraszany 

; wczesna odnowienie prenuneraty, k tó 
rej w a ru n k i podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
t j  tu ła  dziennika

P renum eratę  zam iejscową i m iejscową  
przy jm u je  t y l k o  A dm in istracya „N o w ej 
R«fnrm vu w  K ra k o w e  i ageneye, w y m i e 
nione w nagłówku dziennica

U praw y  sądowe.

Jasło, 28 września.
(Proces o zaburzenia).

Czterodniowy proces przeciw uczestnikom za
burzeń antysemickich w Ulaszowicach, Kaczo- 
rowcach i Kowalowych ukończył się wczoraj. Po 
przemowach prokuratora i obrońcy dra P a- 
w ł o w s k i e g o  o 4 godzinie po południu ogło
szono wyrok.

U w o l n i o n o  29 o s k a r ż o r y c h  od wszyst
kich zbrodni aktem oskarżenia im zarzuconych, 
a nadto innych pofisądnych uwolniono od oskar
żenia o pojedyncze zbrodnie, a skazano bądź 
za zbrodnię gwałtu publicznego, bądź też za 
kradzież, skutkiem czego kary wypadły stosun
kowo nisko.

Skazani zostali: Jan J a w o r  na 8 miesięcy. 
Jędrzej Rączka na 3 miesiące, Piotr Szafay na 
1 miesiąc, Jan Hajduk na 6 tygodni, Józef Lu- 
boś, Józet Wiśniawski i Jakób Radecki po 3 
tygodnie, Michał Madejczyk 2 miesiące, Józef 
Rug 3 tygodnie, Jan Rak 5 miesięcy, wszyscy 
powyżsi ciężkiego więzienia i z postem co 14 
dni. Reszta skazanych otrzymała kary od 14 
dni do 6 tygodni ciężkiego więzienia, z postem 
co tydzień. Poszkodowanych izraelitów odesłano 
na drogę prawa cywilnego.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, 23 września. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8 20 
do 9 25. Pszenica węgierska od —’— do —•— 
Zyto od 7-20 do 8 '—. Zyto węgierskie od —•— 
do — —. Jęczmień od 6 — do 6 50. Owies 
z opłata akcyzową od 6 — do 6 75. Groch od 
8 — do 12"—. Tatarka od 9-— do 10 50. Proso 
od 5‘— do 6‘—. Fasola od 8 — do 12-—. Ja 
gły oa 1J-— do 13-—. Siano o d —-/— do 3 20 
Słoma od —•— do 2‘— . Koniczyna na paszę 
od —’— do 3 40. Ziemniaki nowe za hektolitr
1.50 do 1 70. Jaja za kopę od L40 do 180. 
Masło za garniec o.l 2-75 do 3*25 Spirytns na 
95° Tralesa za hektolitr od —•— do 83-—. 
Okowita na 75° Trale.ua za hektolitr od —*— 
do 63*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od — -— do —*—. Ko 
—•— do —*—. Wyka od —■— do — —. Ko 
niczyna nasienna czerwona od —*— do —•— . 
Kukurudza od —•— do —■—. Rzepak jary od 
—*— do —•—.

T t i i p t a i  I triifonlczni
wiadomość „Howoi f te fo rm f.

Lwów, 24-go września. (Telefonem.) Gazeta 
Lwowska ogłasza reskrypt namiestnika do pre 
zydenta miasta Lwowa, w którym n imiestnik 
zakazuje wykonanii uchwały Rady miejskiej, 
w myśl której wniesioną ma być petycya do 
Rady państwa o zniesienie stanu wyjątkowego 
w 33 powiatach Galicyi.

Przeciwko temu reskryptowi przysługuje Ra
dzie miejskiej rekurs do ministerstwa spraw we
wnętrznych , który wnieść można w przeciągu 
4 tygodni.

Lwów, 24 września. (Telefonem.) Po nabo 
żeństwin, odprawionem rano w koścfele św. Mi 
kołajs pn,bz ks. Gorazdow skiego, otwartą zo
stała dziś w y s t a w a  o g r o d n i c  z o - p s z c z e l  
ni  c z a  na placu powyatawowym.

W otwarcin wzięli udział, namiestnik Piniń 
ski, marszałek badeni, prezydent Małachowski 
i inspektor kultury krajowej Strn*zkiewicz.

Przemówił pierw szy marszałek Badeui, po 
czcm zab ałi głos dyrektor wystawy Tyniecki 
i prezydent M iłafhowski.

Wystawa składa się z tr/.ech działów; ogro
dniczy mieści się w pawilonie b.tuk pięknych, 
sadowniczy' w b .li muzycznej, pszczelniczy 
w pawilonie architektury.

Lwów, 24 września. (T le f '.) Odsłonięcie po
mnika S o b i e s k i e g o  odbędzie się dnia 20 go 
listopada.

Lwów, 24 września (Telcf). Gazeta lwowska 
donosi, że Wydział krajowy zasuspendował urzę 
dników B u j n o w s k i e g o  i Z y c h a ,  pozosta 
iących pod zarzutem sprzeniewierzenia 12.000 
złr. w biurze solnem Wydziału krajowego. Ró 
wnocześnie całą sprawę oddano do prokuratoryi 
państwa.

Wiedeń, 24 września. Wiener Ztg ogłasza: 
Komisarzem rządowym na rok 1898,9 dla rygo 
rozów lekarskich w Uniwersytecie Jagiellońskim 
mianowany został lekarz powiatowy dr B i e 
l a ń s k i ,  jego zastępcą dyrektor szpitala prof. 
P o n i k ł o .  Goegzaminatorami mianowani: przy
II. rygorozum z medycyny wewnętrznej dr. 
K w a ś n i c k i ,  jego zastępcą dr. M u i d z i e ń -  
s k i ;  III. rygorozum z chirurgii prof. dr. Za- 
r e w i c z ,  jego zastępcą prof dr. T r z e b i ć  ki .

Komisarzem rządowym dla rygorozów iekar 
skich w uniwersytecie lwowskim mianowany 
został radca namiestnictwa, protomedyk dr. M e- 
r n . naowi cz ,  jego zastępcą krajowy inspektor 
sanitarny dr. B a r z y c k i.

Dla r y g o r o z u m  f a r m a c e u t y c z n e g o  
w uniwersytecie J a g i e l l o ń s k i m  mianowany 
komisarzem dr. B i e l a ń s k i ,  jego zastępcą fi 
zyk miejski dr. B n s z e  k; egzaminatorami z che
mii profesorowie O l s z e w s k i  i S c h r a m m ,  
z farmakognozyi prof Ł a z a r s k i ;  koegzamina- 
torem mianowany aptekarz Engei"usz H e l l e r .

Dla rygorozum farmaceutycznego w uniwer
sytecie lwowskim mianowani, komisarzem pro 
tomedyk M e r u n o w i c z ,  jego zastępcą dr. B a 
r z y c k i , egzaminatorem z chemii prof. R a- 
d z i s z e w s k i ,  z farmakognozyi prof. S o b i e -  
r ą ó s k i, koegzaminatorami aptekarze P i e p e 8 
P o r a t y ń s k i  i S k l e p i ń & k i .

Wiedeń, 24 września. (Telef.) W warsztatach 
gazowych am Schuttel przyszło dziś do nader 
poważnych z a l  u r z e ń  r o b o t n i c z y c h  Przy
czyną był fakt następujący: Robotnicy, za ze
brane w drodze ckładek pieniądze, wywiesili 
przed kilku dn;ami chorągiew żałobną z powo
du śmierci cesarzowej. Chorągiew tę pracujący 
również w warsztatach gazowycn robotnicy-Wło 
si zdarli i sprzedali. Wywołało to ogromne 
wzburzenie u robotników anstryackich, którzy 
w liczbie 400 napadli dziś mi Włochów. Roz
poczęła się walka na noże, której zapobiegła 
jednak wezas polieya, tak, że szczęśliwie obe
szło się bei krwi rozlewa.

Robotnicy sustryaccy wysyłają w tej sprawie 
deputacyę do burmistrza Wiednia.

Wiedeń, 24 września. (Telefonem). Jak dono
szą ze sfer miarodajnych, wszystkie jaż mocar
stwa przyobiecały wziąć udział w konferencyi, 
zainieyowanej przez rząd włoski w sprawie 
zwalezania anarchizmu.

Wiedeń, 24 września. Przedwstępne czynności 
w celu prowizorycznego i ostatecznego uregulo
wania sprawy s t o w a r z y s z e ń  a k c y j n y c h  
postępują naprzód. Przedłożenie dla odnośnej 
komisyi już wygotowano, poczem nastąpi osta
teczne zredagowanie tego przeilmiota. W spra
wie reformy ustawy o stowarzyszeniach akcyj

nych wygotowano arkusze , ua których ankieta 
w drodze pisemnej wypowie swoje zdanie. Wy
powiedzą je nietylko fachowe korporacye, jak 
giełdy w Wiedniu, Pradze, Tryeście, lecz także 
Izby handlowe i prawnicze fakultety wszystkich 
uniwersytetów anstryackich. Odpowiedzi te nad 
syłać można do ministerstwa sprawiedliwości 
najdalej w 2 miesiące po otrzymania arkuszy.

Wiedeń, 24 września. Hr. T h u n ,  przyjmując 
wczoraj deputacyę stowarzyszenia urzędo.kow, 
którzy dziękowali za regulacyę plac, oświadczył, 
że podzięka należy się jedynie monarsze, który 
w swojej niewyczerpanej dobroci uważał obecną 
chwilę za właściwą, aby dotyczące regulacyi 
ustawy weszły w życie. Minister oświadczył da 
lej, że wszyscy członkowie jego gabinetu nie 
tylko mają na pieczy dobro państwa , ale i do
bro urzędników, a w tym razie spełnili zadanie, 
polecone im z wyższej woli W końcu podniósł 
hr. Thun lojalność i sumienność stan j urzędni
czego.

Budapeszt, 34 września. W miejscowości N a- 
g y  S a r o s  isaroski komitat) wybuchł wielki 
pożar, który się ciągle wzmaga i rozszerza. 
Gwałtowny wiatr udaremnia akcyę ratunkową 
straży ogniowej. Probostwo i cały szereg do 
mów przedstawiają obraz dymiących sic jeszcze

Szczecin, 24 września. Na otwarciu nowego 
portu w Szczecinie obecnym był ceserz Wilhelm. 
W mowie, wypowiedzianej z okazyi tej uroczy 
stości, wyraził cesarz niemiecki radość, że dzie
ło to doprowadzono do skatku. „ P r z y s z ł o ś ć  
n a s z a  l e z y  n a  w o d z i e  — mówił cesarz — 
dlatego wieki potomne zachowają wdzięczną pa 
mięć dla prezydenta miasta, który piękną myśl 
zdołał w czyn wprowadzić.

Londyn, 24 września. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że według pogłosek, ugoda 
w Ghili została podpisaną.

24 września. Budżet Hulandyi na rok 
1899 wykazuje w dochodach 140 8 milionów, 
w wyńatkach 152 6 milionów złr.; niedobór za 
tem wynosi 118 mil. złr. W wydatkach główną 
pozyryę stanowią publiczne roboty i umorzenie 
długów. Minister finansów wyraża nadzieję, że 
niedobór da się ostatecznie zredukować do 1 l/a 
mil. złr. i podnosi zarazem przyrost dochodów, 
jako objaw pomyślnego stano finansów państwa.

Bern, 24 Wrieśuia. Rada z#ii zkoWa postano 
wiła w y d a l i ć  z Szwijcoryi 36 a n a r c h i 
s t ów,  nadto powzięła następujące uchwały: 
Generalny prokurator przedłożyć ma Radzie 
związkowej dokładne sprawozdanie o przebywa 
jącycb w Szwajcaryi, niebezpiecznych i odział 
w rucha mijących anarchistach; kantony obo
wiązane są zawiadamiać Raię związkową o no 
iko przybywających obcokrajowcach tejże kate 
goryi, oraz mają bacznie nad nimi czuwać, jak 
niemniej donosić o wszelkich w j kroczeoiach, 
które odnoszą się do projekt iwanej ustawy o 
uznpełnieniu obowiązującej dotąd nstawy karnej.

Barcelona, 24 września. Za przyjaciółmi Luc- 
ebeaiego, anarchistami Hombem i Dorem, poli
eya czyui śejsłe poszukiwania.

Rzym, 24 września. W edh dóniebicuia, pocho 
Jzącego z dobrze poinformowali :go źródła, r?» 
dy: angielski, francuski i rosyjski przyjęły przy
chylnie ostatnie projekty gabinetu włoskiego, 
aby mocarstwa postarały się o szybkie załatwie
nie sprawy krettńskiej. Twierdzą również z dru
giej strony, że chęć Włoch, Niemiec i Anstro- 
Węgier wprowadzenia w grę kohorta europej
skiego odnośnie do tej sprawy, nie znalazła u 
reszty mocarstw uznania.

Rzym, 24 września. Agencya Stefaniego zape 
wnia, iż zupełnie zmyśl mem jest doniesienie 
Daily Tclegraphfu, jakoby Włochy chciały się 
usunąć od sprawy kreleńskiej, a natomiast pra
wdą iest, że pomiędzy Anglią, Rosyą, Francyą 
i Włochami panuje zupełna zgoda i porozumie
cie co do sposobu postępowania względem Turcyi.

Sofia, 24 września. Wiadomości, nadeszłe z 
Bnłgaryi, stwii rdzują, że uzupełniające wybory 
do sobrania, rozpisane wedle nowej ustawy wy 
borczej, odbyły się w zupełnym porządku. Ni
gdzie, ani w stolicy, an: na prowincyi, nie za
kłócono spokoiu publicznego. Wszędzie przepar- 
to kandydatów rządowych, jak  Bię tego spodzie
wano jeszcze przed wyborami. W Sofii wybrano 
dwóch rZaduWycb kandydatów: ministra spra 
wiodl.wości S g a r e w a  8476 głosami i prezy
denta Izby handlowej G r o s e w a .  Z przywód
ców partyj opozycyjnych tylko R a d o s ł a w ó w  
otrzymał większą, bo 1047 wynoszącą ilość gło
sów. W  niektórych okręgach wyborczych także 
s o c y a 1 i ś c i uzyskali stosunkowo dość dnżo 
głosów.

Kairo, 24 września. Uważają tutaj za prawdo
podobne, że anglo egipskie kanonierki spotkają 
się na Nilu w połowie października z ekspedy- 
cyą majora M a c d o n a l d a .

Nowy Jork, 24 Wiześ' >a. New-Jork Herald 
donosi z R io  d e  J a n e i r o ,  że w S a n P a o  
lo wybuchły a n a r c h i s t y c z n e  r o z r u c h y .  
Powód do rozruchów dali W*osi. Polieya wkro
czyła i użyła broni palnej, skntkiem czego wie 
lu anarchistów odniosło rany. Oburzenie na 
Włochów panuje tak wielkie, że polieya zacią
gnęła wartę około włoskiego konsulatu.

Przed zebraniem się Rady państwa.
Wiedeń, 24 września. (Telef.) Wczoraj o go

dzinie 4 po południa zebrała się p a r l a m e n  
t a r n »  k o m i s y a  p r a w i c y .  Reprezentowane 
oyły wszystkie kluby Z K o ł a  p o l s k i e g o  
przybyli: Jaworski, D. Abrahamowicz, Biliński 
i Dzieduszyrki Przewodniczący J a w o r s k i  
poświęcił gorące wspomnienie zmarłej cesarzo
wej.

Uchwalono, imieniem większości parlamentar
nej, ziożyć cesarzowi pisemnie kondoieneyę za 
pośrednictwem prezydenta ministrów.

Uchwalono, aby na płerwszem merytorycznem 
posiedzeniu odbył się wybór prezydyum IzDy, 
w którego skład wejść mają dotychczasowi po
słowie. Na drugiem posiddzeniu nastąpi wybór 
ciur i deputaeyi kwotowe). Kluby prawicy będą 
wezwane do zamianowania swoich kandydatów 
do komisyi dla nietykalności poselskiej i do ko 
sni8yi legitymacyjnej.

Omawiano następnie s y t u a c y ę  p o l i t y  
c z n ą. Ponieważ słowieńscy posłowie zagrozili 
w y s t ą p i e n i e m  z prawicy, podjęciem walki 
w sprawach narodowych, i zajęciem stanowiska 
przeciwko ugodzie z Węgrami, * starano się

kłonić, ich reprezentantów do odstąpienia tego 
zamiaru, c z e g o  też d o k o n a n o .

Długie narady toczyły się w sprawie przed- 
łożeń ugodowych. Po posiedzeniu konferował, 
obecny na niem hr. T h u n  z Jaworskim i Bi
lińskim.

Dziś o godzinie 11 odbęd*ie się konferen- 
cya przewodniczących lewicy ; dziś także oDra- 
dować będą przewodniczący konstytucyjnej wię
kszej własności.

Wiedeń, 24 września. (Telef.) Z posiedzenia 
parlamen.arnej komisyi p r a w i c y  i to jeszcze 
należy zaznaczyć, że omawiano na niem jedynie 
w zarysach ogólnych obecną sytuacyę polityczną, 
albowiem wyjaśnić ią dopiero może stanowisko 
lewicy w nadchodzącej batalii parlamentarnej. 
Na posieazeniu tem omawiano także wyczerpu
jąco żądania Słcwieńców, na które hr. Thun 
dał wyczerpująca odpowiedź i tem samem za
pobiegł ich secesyi z klubów większości.

Wiedeń, 24 września. (Telefonem.) Dziś o go
dzinie 11 przed południem zebrali się przewo
dniczący klubów l e w i c y  na naradę. Przewo
dniczył posei P u s t e ,  który wygłosił żałobną 
mowę z powodu śmierci cesarzowej Elżbiety. — 
W myśl jego wywodów wybrano następnie trzech 
deputatów, którzy udadzą się jutro do prezyden
ta ministrów hr. Thuna i na jego ręce złożą 
kondolencyę dla cesarza.

Następnie odbyły się rozprawy merytoryczne, 
które trwały do godziny 2 1/,. Podobno repre
zentanci większej własności, kilku postępowców 
niemieckich i grupa Mauthnera, starali się prze
prowadzić wniosek, ażeby lewica przystąpiła w 
parlamencie do rozpraw merytorycznych nad u- 
godą. Wnioskowi temu energicznie sprzeciwiła 
się niemieckc p . tya ludowa i posłowie niemiec
cy z Czech.

Praga, 24 września. Bohemia donosi z Wie
dnia, że ustąpienia ministra handlu dr B a e r n -  
r e i t h e r a  jest tylko kwestyą czasu. Skoro tyl
ko ugoda z Węgrami załatwioną będzie w dro 
dze § 14, dr Baernreither nie będzie zwlekał 
z podaniem się do dymisyi.

Dreyfus i Picquart.
P .ryż, 24 września. R o c h e f o 1 1 iwierdzi, 

że Picąuart oskarżony zostanie o zdradę stanu, 
jako współwinny Dreyfusa i sądzony będzie 
t a j n i e  przez sad wojenny.

Istnieje podejrzenie, że pułkownik H e n r y  
sam sfałszował doknment Petit-bleu, aby można 
było oskarżyć Picqnarta o fałszerstwo tego do
kumentu.

Paryż, 24 września. Urzędownie stwierdzono, 
że minister C b a n o i n e podpisał akt, zarządza
jący ściganie Picquarta przez sąd wojenny, n i e 
w i e d z ą c  co p o d p i s u j e .  Przypuszczają, że 
Rada ministrów wyciągnie z tego kunsekweneye.

Paryż, 24 września. Po odbytych formalno
ściach w kancelaryi więzienia Picquart osten
tacyjnie wobec dyrekcyi zakładu wręczył sekre 
tarz«wi Laboriego H i l d ’o w i  dwie brzytwy, 
któremi golił się w więzieniu cywilnem i które 
do tej pory przy nim zostały

Paryj, 24 września. K o m i s y a  r e w i z y j 
n a  w sprawie D r e y f u s a  zebrała się dziś rano 
dla ostatecznego sformułowania swych wniosków, 
które dzisiaj jeszcze ma przedłożyć Radzie mi
nistrów. Figaro utrzymuje, że oświadczyła się 
za rewizyą procesu Dreyfasa.

Jutro rano zbiera się Rada ministrów pod 
prćzydencyą B r i s s o n a  i ma się zająć wnio
skami komisyi rewizyjnej.

Brisson sprzeciwia się stanowczo zwołania 
parlamentu ceieaoi zasięgnięcia jego opinii w spra
wie rewizyi, ponieważ jest to sprawa czysto są
dowa i należy do kompetencyi trybunału k_sa- 
eyju go, a nie do parlamentu

Zamach na redaktora.
Paryż, 24 września. Wczoraj popołudniu zjl- 

wiła się w redakcyi Lanierne żona deputowa
nego P a n l m i e r  i oświadczyła, że pragnie roz 
mówić się z M i 11 e r a n d r m Ponieważ Mille 
rand był nieobecnym, przeto przedsta wił się jej 
redaktor 0 1 i v i e r.

Wówczas pani Paulmier dobyła rewolweru i 
s t r z e l i ł a  d o O l w  i e r a d w a  r a z y ,  raniąc 
go śmiertelnie. 01iviera odwieziono do szpitala. 
Lekarze wątpią, aby go można ocalić.

Pani Paulmier zeznała następnie, że chciała 
zabić Milleianda z powodu artykułu, pomie
szczonego w rannem Wydaniu Lanturne, a oma
wiającego pismo deputowanego Paulmier z żąda
niem do ministra wojny, aby położył wreszcie 
koniec napaśeiom na armię, wywołanym sprawą 
Dreyfusa.

Rewolucya w Pekinie.
Berlin, 24 września. Rewolucyę pałacową w 

Pekinie uważają tutaj jako znaczące zwycięstwo 
wpływu rosyjskiego nad angielskim. Uchodzi za 
rzecz pewną, że cesarzuwa-matka, która zawsze 
była posłuszną zwolenniczką Rosyi, porozumiała 
się naprzód z posłem rosyjskim co ”0 sposobów 
zagarnięcia władzy. Rehabilitacyę Li-hung-czan 
ga, która jest tylko kwestyą czasu, uważać na
leży za początek polityki antyangielskiej i anty- 
japonskiej.

Frankfurt, 24 września. Frankfurter Zeitung 
donosi z Pekinu, że ruch kolejowy na linii po
między Tien tsinem a Pekinem jest wstrzyma
ny. Krążą pogłoski o bardzo poważnych zaj
ściach.

Londyn, 24 września. Times donosi z Szan- 
gai, iż zgłoszony tam został rozkaz aresztowa
nia Konga, głównego doradcy cesarza chińskie
go, który umknął po abdykacyi cesarza.

K ży pogłoska, iż cesarz chiński nie żyje. 
W kołach urzędników chińskich wierzą tej po 
głosce, ale Times otrzymuje doniesieni? z Pesi- 
nn, zaprzeczające tej pogłosce, ponieważ cesarz 
i najwyżsi dostojnicy złożyli hołd cesarzow ej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A D K N f iA N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

w godzinach popołudniowych, znajdzie a nas 
natychmiastowe zajęcie.

Własnoręczne oferty, w językach: polskim i 
niemieckim, z podaniem żądanego wynagrodze
nia i zawierające odpisy świadectw, należy adre
sować: (1569 2—3)

„Gwarettwo naftowe Kraków“ w Krakowie.

Pomiedzyjiaturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

0,19 orf
w  a lk a lic z n a  szczawa

^ p o d lu ą  ai.a)iz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsi e.

Główny sk rad : K raków , ulica Posel
ska, Ł . 15. 642 18 16

Dr Herman Hrrsch

1

powróc.ł i ordynuje, ak dawnie; od godz. 2— 4 
w mieszkania 1546 2 3

przy ulicy Zielonej, pod L  7.

\
Zwraca się uwagę na powyższy znak 
ochronny, wypalony na korku, jak ró
wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 
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z d. 24 września 1898 r. godz 1-sza w południe.

I. Waluty.
Bubie papierom 
Maigi niamieckie . . . 
Franki papierowe .
90-te frankówki w zlocie

II. Listy Zastawu
5% Lii ty zast. prem. Banka hip. 
i  /, % Listy na m e Banku hip.

„ „
41/, % Lifty zastawne Banku kraj.

4% Listy san. gal. Tow. kredyt.
ziem. n.. «*

4 % L. zast gai. 1 .kr.ziem. 4. letnie 
4 *  L. zast ąal. T. Ir. ziem. 56-letni«

III. Ohlltatys I peżyozkl.
4 % DaucyjsJrie oMigacye ] ropinac. i% Pożyczka kruow; z r. 1873 . 
1 % Poiy irka krajowa z r. 1893 . 
U  Pożyczka rrlasti I wowt. . . 6% Obligacje kamnn. Banku krat. 
41/, 4, n ń n u
4% 0liigv‘Ye kolejowe . . . .

!V Lasy. 
Lny mineta Krakowa

S.an i  iwti i

V. Akeya,
Akcje Banita kredyt, we Lwuwk , 

n bipot „ 
n „ GaJi«. d1* handln i 
prze n/«łu w Krazowie . .

AK̂ ye keiei Lj o J- Ludwika . •
„ kolei Lwów-Czeniiewnt-Jassy 

ituna są notowani bez kepenu który tlę »M'^a

Złr. wal anstr
płacą żądaja

127 25 137 75
58 75 59 —
47 30 4" 75
9 »3 9 57

119 i l l
10 25 101 —
96 75 r 50

KO 75 101 50
96 — 9S 50

97 2* 98 _
97 75 98 51
86 — w f 0

97 2> 96 25

97 98 _
25 V6 35

101 — 108 —
100 25 101 25

97 50 93 50

27 26 28
51 56

380 _ 364
—

207 50 313 50
209 £0 310 50
398 50 395 D0
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l o M O i d  d l a  D a m !
Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, piorą, 

koronki, wstążki,

& kapelusze dziecięce, berety, kapuzy, szale, 
chustki i rękawiczki 3 1

W  WIE LKIM w  ¥ B O R Z E  —  W H A N D L U

Birtus «A Boju r w ki
(dawniej Sł. Birtus). 1490 ó 10

K r a k ó w ,  l i n i a  A  B .

a

P o ń c z o c h y ,  k a m a s z e ,  p a r a s o l e .

W. Stachowicz
kra wiec

cyw ilny i wojskowy  
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju 1529 3 o

F A I F O B M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

4 1 1 c .  ł  I ł .  o f i c e r ó w ,  u r z ę d n i k ó w  w o j 
s k o w y c h  1 c y w i l n y c h .

Ceny umiarkowane.

• jrsK.n Kułrn •
'  (daw niej W . C. A n g e lin ) ?

P  w K rak o w ie  przy ulicy Grodzkiej pod N r . 2, 2
9  poleca po zniżonych cenach i w wielkim wyborze: B
#  Drobiazgi do krawlecczyzny i domowego użytku. 9
9  Hafty i Kanwy, Włóczki, Wełny i Jedwabie we wszystkich możliwych 9

S gatunkach i odcieniach. 9
Wstążki, K oronki, K rawatki i Paski modne. A

Pończochy dam. i dzieciece, Rękawiczki, GorSety na prawdz. rogu, fason franc. od zł. 2-50.
,”9  - Mydła, Perfumerya i Przybory toaletowe. 9
W ie lk i  skład, zalbawek. 0

Zamówienia zamiejscowe załatwiam o d w ro tn ą  pocztą. 1491 5 5

NAKŁADEM

DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ
w KRAKOWIE, ul. św. JANA Nr. 13

wyjdzie w pierwszych dniach października

XI. JR.oczxi.ik

Raptularza na rok 1
ułożonego przez D r a  L e o p o l d a  C a r © ,

Nakładem tejże Drukarni wyjdę:
K a l e n d a r z y k  k i e s z o n k o w y ,  

„  p n g i l a r e i o w y ;
K a l e n d a r z  b i n r k o n y ,

„  ś c i e n n y .
1531

Kuhita g licerynowo-siarczane mydło
p o  5 0  c t . ,  jest najlepszem mydłem do czysz
czenia skóry — Prawdziwem jest tylko wyrobu 
F r .  K u t n a ,  parfum. koronnego w N o r y m 
b e r d z e .  - W Krakowie dostać moim w ai tece 
W. Redyka, ul. Mikołajska (M. Synek). 583 8 10

Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynna treść (mięso, moreli i brzoskwiń w li
trowych flaszkach po 5z ct., w półlitrowych fla
szkach po 35 ct. — przy odbiorze co najmniej 
pięcia flaszek — poleca Herm an Taagsle, 
fabryka ma r noiady 1 soków owo* 
wych, Praga-K arlln . 853 19 O

Pracownia obuwia skfego i dziecię
cego przy ul. św. Gertrudy i Zielonej I. 2 w Kra
kowie, wykonuje gustowne z trwałej i dobrej 
skóry obuwie po najtańszej cenie: damskie od 
3 złr. 25 et., męskie od 4 złr. 50 et., dzieoięee 
od 1 złr. 50 et., buty z cholewami od 9 złr. wzwyż.

1501 5 12 Antoni Tabor.

Ukończony prawnik
przygotowuje do egzaminów 
prawno-historycznych. Wiadomość 
bliższa pod liter. Ł  B .  poste re
stante K rak ó w . '1559 2 3

I. polskie biuro informacyjne 
i komisowe w Wiedniu

udziela dyskretnie poufnych informacyj o oso
bach prywatnych i przemysłowych , zamieszku
jących w kraju i po za granicą, jakoteż podaje 
adresy wszystkich działów i osób prywatnych, 
podejmuje się zestawienia i druku cenników 
pod przystępnemi warunkami. 1509 2 3

Leonard Czyżewski, 
Wiedeń, II., Gr. Stadtgutgasse 14, Th. 35.

Merańskie winogrona kuracyjne
1 0  f a n t ó w  b r a l i  o  o p i a t n i e  w y s y ła  
w s z ę d z i e  z a  2  z ł r .  3 0  e t .  1453 17 30
Han* Tauber, Mnran (Tyrol).

Sklep naftowy

I pk n /i m 1171/lii 1 ję* y k a  francn-
L u A u J J  l l l u L j M  s k i e g o  udzie lam po 
50 et. za godzino.  —  A dr e s  p o d  1 5 5 1  
w A d m i n i s t r a c y i  . N o w e j  R e fo r m y .u 

i: 51 2 2
u r z ą d z e n i o m  p r zy  

S ł a w k o w s k i e j  
\ r .  15 ,  do odstąpićIlia z p o w o d u  
p o d e s z ł e g o  w ie k u  i s ł ab oś c i  właśc ic ie l a .  

1558 2 3

p n w i j  łabędzi, rozmaitych galun- 
■ ków dzikich kaczek, oraz
innych ptaków (żywych), poszukuje 
do kupna dw ór w  Kasince ma
łe j, p. Mszana dolna. 1544 2 2

Niniejszem zawiadamiamy Szan. Publiczność, 
że otworzyliśmy dnia 20 sierpnia b. r.

w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 21
(w domu Wgo Schneidera) 

pierwszy chrześcijański

Magazyn Mebli
Stowarz. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej

i zaopatrzyliśmy go w wielki wybór < 
mebli różnego gatunku, z suchego materyału 

i starannie wykonanych.
Posiadamy również na składzie meble żela

zne i łóżka dla studentów z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych , oraz wyroby tapieerskie, lu
stra, meble gięte wyplatane, skórowe i t. p. — 
i sprzedajemy je po możliwie niskich cenach. 

Staraniem Stowarzyszenia jest zaopatrywać 
Szan. Publiczność w towar pierwszej jakości 
po najprzystępniejszych cenach, aby tym sposo
bem zaskarbić sobie względy i zaufanie.

U r z ą d z i l i ś m y  t a k ż e  w y p o ż y c z a l 
n i ę  m e b l i  za stosowną poręką pod przystę
pnemi warunkami.

Ufamy zatem, że Szan, Publiczność zaszczyci 
nas swem łaskawem poparciem. 1523 2 5 

Stow. Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej
J a n  Ł o j e k .

KUCHNIA POLSKA
wraź z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i k o lą 
cy© czysto, zdrowo, smacznie i na 
masie przyrządzone. Ola panów Abo

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem
1407 9 0 Jó ze f B ie la w sk i.

1P0 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst- 
kion miejscowościach niezawodnie i uczc.wie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i loiy Zgłosze
nia: L u d w i k  Ó s t e r r e l c h e r ,  B a d a -  
p e s t ,  VIII., Deutsehgasse 8. 1414 5 10

przez powagi lekarskie polecona. Najlepszy (środek pożywienia dla dzieci, 
Najlep. dodatek do mleka. Najlepszy dyetetyczny środek d la dzieci mających

d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e .  52? 12 26
Dostać można m aptekach i drogueryach w dawkach po 45 ct. i I złr. 

B e r g e d o r f -  Fabryka dyetetycznych środków pożywienia W I E D E Ń ,
H a m b u r  g .  K U F E K E .  VI/3, Stnmperg. 44/46,

O d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e m i  n a g r o d a m i

Andera
proszek aaworakl

Znak ochronny. . zabija z pewnością
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie, wogóie wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w K rakow ie  u Rei ma i Spółki, 
Rynek 37, linia A—B; w aptekach: E . H e lle ra , W ik t . R edyka, 
M. Pronla, Konut. W iszn iew skiego; w handlach: A  H aw ełk l, 
W ilh e lm a E ilbaum a, tudzież w składach wszędzie, gdzie się znaj
dują napisy Andela. — Fabryka: J. Andel, P raga, I. 1328 5 10

Maszyna parowa
0 sile 120 koni — w najlepszym 
stanie , wraz z dwom a pa
rowem ! kotta mi — z powodu 
powiększenia fabryki zaraz do 
sp rz e d a n ia . — Wiadomość : 
Fabryka Cementu, Podgó
rze - Bonarka. 1&66 3 3

Były redaktor
z Księstwa Poznańskiego — zmu
szony skutkiem procesów polity
cznych stanowisko to opuścić — 
prosi o jakiekolwiek zatrudnienie.

Posiada gruntowną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego 
w mowie i piśmie, biegły jest 
także w korespondencyi handlo
wej i ksiązkowaniu

Oferty pod znakiem B. R. upra
sza się przes? łać do Administracyi 
„ Nowej Reformy. “ 1571 3 4

c. i k. nadwor. 
fabryka wag,

W i e d e ń ,  
l/l, Franz 

Josefs-Ouai 3.
Odsprzedającym wielki opust

Katalogi zadanej i opłatme. 1104 2 5

uczęszczające do gi- 
mn a z y u m  lub in- 

j nych zakładów nau
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borońskiej
1046 Kraków, ul. iw . Jana 18. 19 0

C. k. auśtryackle koleje państwowe. 
UTyciê g z r 0 zkZa.du.ja.zd3 r

ważnego od d. 1 maja 1898 r. (według czasu ćrodkowo-europejakiego).
Odjazd z Krakowa (względni* z Podgórza):

5.13 rano miesz Nr. 1625 z Krakowa fp. Zwierz.)! 
5.28 ,  osob. „ „ n ze Zwierzyńca I
5.30 „ osobow. Nr. 1032 z Podgórza Płsszowa j 
6.87 „ „ „ przystanku J

6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.88 „ ,  Nr. 3 z Podgórza P*.

8.00 rano pociąg osobowy Nr, 23 i  Krakowa J

8.15 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.24 „ „ „ „ f  Podgórza Pł.

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1C33 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc osob. Nr. 1012 i  Podgórza Pł. 
9.29 ,  „ ,  „ ,  „ z Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ ,  „ a Podgórza PI

de Ośwlęclma, ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

do Podwołoezysk, ma połączenie w Podg 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Sti óż 
(1 maja do 30 września . do N. Sącza, od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa), w Rze 
szowic, do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro
sławia da Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyśla 
do Chyrowa i N , Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ljwocznego i Ruczawy, w Krasnem do Broanw, 
w Podwołoczysh k,h do Kijowa i Odesy. 

do Mszany dolnej kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września, 

do Tarnopola, ma połączenia w Podgórza 
Płaszowie od Suchy w Bierzanowie do Wie
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. 
w Przemyśla do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Hosiatyna, we Lwowie do Rawy 

•ruskiej, Stryja, Lawocznego i Czerniowiae. 
do Unslatj na przez Suchą, N. Sącz, N. Za

górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadu wie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do 1 unowa, w Zagórzanach do tforlic, w Ja- 
■ [p do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laboroz

do Podwołoczj sk, ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i K.szyc, w Rzeszowie do 
Jasłi i N. Zagórza, we Lwi wie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopola do Ko
py ozyniec.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

1.05 po poł. poc. miesz 1607 z Krakowa (p.Zw)
1.19 „ „ „ „ z  Zwierzy .ja
1.25 ,  „ „ 1034 z Podg'..za Pi.
131 ,  „ „ przyat
1.25 po poł. poe miesz. 461 z -rakowa \
1.36 ,  „ i  Podgórz. Pł )

do. Oświęeima,  ma
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do

2 49 po połud. poe. poap. Nr. 6 z Krakowa

6.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 20 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

de ffltUcikl.
#

de Lwowa : ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórz- i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So- 

u Przemyśla do Chyrowa, we Lwowie 
Podwołoczysk i Suczawy 

de Bzeszowa ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Nowego 
Sącza.

1 otroz,
J w Rzi 

kala, 
d. Pc

}
7.35 wlecz. poe. mieiz. 1631 z Krakowa (p. Zw)» do C h y r o w a  przez Suchą, N. Sąoz, N. 2s- 
7 40 „ „ „ „ z  Zwierzyńca ) g jr  ma połączenia w Ssawinit do Oświęeima,
7.46 „ „ osob. 10i6 z Podgórza Pł. Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tarnowa,j  _ .   _ _ _
7-51 ,  ■ „ „ pnyst.
8.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa \  .  .
8.41 „ \  „ i  Podgórz. Pł. ) <to W le U c a h l .

r Zagórzanach do Gorlio, w Jasie do Rzeszo—a

9.15 wieczór poc. poap. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 ,  ,  - - * Podgórza Pł.

l n—‘» w noey poc. osob. Nr. 11 z k l ikowa 
11.05 „ „ i, „ „ z Podgórza Pł.

d o  P o d w o ł e c e y s k  1 S u c z a w y  p r z e z  
, L w A w , ju bołąozenie w Rzeszowie do J v  

s łi i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra
snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoczyskaeh do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ł o c z y s h ,  pa połączeni i w B K  
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
. Nadbrzezia, w Rzeszowie do - i Nowego 
Zagórza, w Trzmyslu do Chyrowa, Stryjs i 
S< mistawowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełżca; w Kras’ ~a Jo Bro
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee i Podwy- 
sokiego.

4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
L40 n - „ „ „ Krakowa

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza
*•16 n n n e n  » PłaSZ.
6'22 „ „ miesz. 1602 do Zwierzynci (
6'36 „ „ - ,  do Krakowa (p. Zw.)J

6-51 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.
7-00 „ ,  n .  n Krakowa

8.04 rano pociąg osob. 1015 do Podgóiza prz 
8.10 .  „ Płass |

z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno
polu od Halicza, w krasnem od Brodów, <fe 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar
nowie od Stróż.

ze NFan)“t'i»owa przez Chyrów, *N. Za
górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlio, w Stró
żach od Tamowa.

z Podwołoczysk 1 Suczawy przez 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyozyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Lawocznego, w Podgórzu-Płaszo- 
wis od Suchy.

do Sochy, ma połączenie w Kalwaryi od
Wadowic w Skawinie od Oświęeima. w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

8.88 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
815 „ .  _ .  Krakowa

P ł . j 1

r.)J

1.18 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórna Pł. 
1-30 „ „ - „ „ „ .  Krakowa.

3 24 po poł. poo. posp. Nr. 6 do Krakowa

419 po poł. poo. osob. 1011 do PoJgórza pi
4-25 „ „ „ ,  „ > Płssi.
4.83 ,  miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4-47 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieozór poc. ssob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
6.20 „ n „ „ „ „ Krakowa

z Rzeszowa ma połączenie w Tarnowie ed 
Nowego Sącza, w Bierianowie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Snoby i Oświęeima.

10.38 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza przyst.l

10.51 l  l  miesz. 1606 ” Zwierzyńca ̂ ° i w l ^c l m a *
11.06 „ „ Krakowa (p. Zw.]
10.59 rano poe. miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł.l z Wieliczki ma połączenie w Podgórzu-Pł.
11.15 ,  a „ „ „ „ Krakowa /  od Oświęeima.

■ Podwołoczysk, ma połączenie w Tarno
polu od Halicza, w Przemyśla od Mezo Laboroz, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy oJ Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie oj Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie- 
rzanowie oó Wieliczki.

t ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod- 
[ wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Beirrca,
( w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar-
J nowie od Orłowa i Mjsany dolnej.

■ Haslatyna przez Stryj, N. żagćrz N. Sąoz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar
nowa, w Nowym Sącza od Orłowa, w Kalwa
ryi od Wadowic.

% Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Lawocz
nego, Rawy ruskiej i Janowa; m t rzemyślu 
od Zsgórsa; w Tarnowie odN. Zagórza, Jasi* i 
Stróż od (*/, do,0/, też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Sucly

z Wieliczki.

) ce Mszany dolnef,  kursuje od 1 lipca 
do 30 września.

6*88 wlecz. poo. miesz. Nr. 464 do Podgórza PłA 
6-50 „ „ „ „ „ „ »ja) owa J
7 40 wieczór osobowy Nr. 24 du Krakowa

8-64 wieozór poc. osob. 1035 do Podgórza 
2 00 „ „ „ „ „
9*08 ,  „ miesz. 1604
9'22 n r n „ „Krakowa (p. Zw,

9.81 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
8-88 - „ V  - n .  Kraków.

łasi [ % Ofewlędma ma w Skawinie połączenie 
Zwierzyńca ( od Kalwaryi, Wadowic i Białej.

■)/
z Podwołoczysk, ma połączenia: w Bor

kach Wielkich od Grzjmaiowa, w Tarnopola 
od Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy i Skolego, Janowa, w Prze
myślu od Chyrowa , w Jarosławia cd Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jasła,

Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęeima.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonaowrm są do nabycu* po ceme 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (Unia A—B) i w handlu Porębskiego i Zhnlera.
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NAJLEPSZE HYGTENICZNE

Towary domowe
do celo-" san ita rn y c h

polecają 1275 30 0
R elm  i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

C 2 e n m . i l s l

Drzew i Krzewów owocowych, 
Drzew i Krzewów ozdobnych 

I Roślin 1475 6 10
wysyła za darmo i opłatnie

E S . U E L A  KT’8  K  X  ,
Zarząd Ogrodów OLSZA-DWDR, poczta 

i stacya kolei KRAKÓW.

r K o o c t s j  o n o w a n e

|  Biuro Umieszczeń
j? dla Guwernantek, Nauczycielek 
ji i Bon narodowości polskiej. nie- 
9  mieckiej i francuskiej 1425 3 5

Mory Stuhlik
w Krakowie, Rynek gł. L. 7, 

U. piętro front.

Zdolny pomocnik księgarski
zamiłowany w zawodzie, posiadający 
dłuższą praktykę, obeznany dokładnie 
z wszelkiemi czynnościami księgarskie- 
mi i działem nut, gładki w obejściu 
z publicznością, władający językiem 
niemieckim, znajdzie zaraz, lub możli
wie najwcześniej stałą i korzystną po
sadę. Tylko Panowie odpowiadający 
powyższ] m wymaganiom zechcą nad 
syłać swe zgłoszenia z podaniem wieku, 
odpisem świadectw i fotografią — do 
księgarni pod firm ą: Ł . Z w o l iń s k i  
i  S p ó ł k a  w  K r a k o w i e .  1493 5 0

aha
ka
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Szampan rozmaitej marki.

Najpiękniejsze

Pokoje gościnne
do śniadań, obiadów 

i kolacyj — oraz
handel kolonialny

win i delikatesów
POLECA 1437 4 10

w K rakow ie .

Ceny u m ia rk o w an e .

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

Ł f l f l f  HU c. 1 k .  nadw.
O i l l  I I I )  “  dostawca.

W iedeń - Dóbling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAtiA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT,Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Na]lo0sze regulacyjne I wentyl, 

pieto do napełniania.
Do mieszkań, szkól, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemu

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .
„H eim a“ 

p i e c e  H e s t i a .
„Heima" 

kominki niszczuce dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. Dy oczyścić z kurzu, 
możTna wierzchnie ściany odjąć, 1 nie rozbierając pieca.

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„Heima** 
pfece Meidingerowskie.

Ostrzegamy 
przed naślado
wani ami, z wra
cając uwagę na 
znakoehronny, 
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca 1280 7 0

„H eim a "  
kaloryfery niszczące dym.

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniczych.
Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie.

M E ID lN G E R  O F E N  t, H -  H  E  1 M  ^

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo

wym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pcjawiło się w 30 wydaniu.
r^zesyłka w kopercie za 60 ct w znacz

kach listowych 210 31 52
Gurt Rober, Braunschweig.

* i-
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, źe przy 
H andlu T ow arów  K orzennych, Win 

1 D elikatesów  otworzyłem

Pokoje do śniadań na L piętrze
z komfortem urządzone.

Iw i l K l A H T l  z  osobnym  wchodem .
Smaczna i zdrowa kuchnia.

t
Folecajac sie nadal łaskawym względom, kreślę się z poważaniem 1496 s 3

G T J S T A W  Z A W A . D A ,
Kraków, Rynek L. 33. r

J . d O R E ( k I i H k a
j  PREMIOWANY ZAKŁAD ŚLUSARSKI Wyrobów artystycznych, 

q  budowlanych, konstrukcyjnuch i Plecionek z drutu,
O  Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26,
^  poleca swoją fabrycznie urządzoną PRACOW NIĘ
2 ? do wszelkich robót ornamentalnych kutych, konstrukcyjnych, 
55 budowlanych 1 plecionek z drntn, a z tych ostatnich : d r u t o w e  
Q  l t r a t y  d o  o g r o d z e n i a  ogrodów lasów, podwórców, zwierzyńców itp.
O  SIATKI do przesypywania piasku i ochronne do okien.
A  Ceny przystępne kosztorysowe. Termin ściśle rachunkowy, 
g  Adres telegramów: GÓRECKI, ślusarnia. Telefon Nr. 277. 1492 5 10

O Q O Q O @ d Q Q Q I® O O Q G ® Q Q |i
XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
5  E o n c e s . Z a k ł a d  F a b r y c z n y

jjWód Mineralnych Sztucznych
i specyalnych lekarsk ich

w KRAKOW IE, ul. św. Gertrudy Nr. 4.
W o d y  s z t u c z n e  m i n e r a l n e :

S e l t e r s k a ,  nżywana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 et.
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze

wodu pokarmowego, flaszka 15 et.
V ic l iy ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 et., mała 25 ct.
G i e s s l i u h l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

ezny, flaszka */, litrowa 10 et., ®/4 litr. 14 et.
K i s s i n g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 ct.
Na wzór wody I H a r y C o h a d z k ie j ,  flaszka 20 et.

W o d y  s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  :
Z e l a z i s t a  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i 

niey, mocniejsza 25 et., słabsza 22 et.
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 ct.
L i t o w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et.
Broniowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 ct.
Hygieniczna ,  czysta szczawa , jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla

szka 10 ct.
K w a ś n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct.

Uzdolniony agronom

bied-

jD  Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.
v  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
I I  Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. ^karskiego.
H  Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i ę  b e z z w ł o c z n i e .
Broszury przesyła się na żądanie franko.

^ K . Rżąca i diiiiiirski,
A  właściciele Zakładu.

w  Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody | |
H  mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- S  
S  cznym w zupełności wodom naturalnym. m o  13 0 | |

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX

LINOLEUM
la  31/, mm gruhośei, jednobarwne 2 złr. 25 c t . , w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwadratowy 

Ila 21/, „ „ „ 1 „ 70 „ „ 1 „ 95 „ „ „ „
Ilia 1 /10 „ „ n 1 „ 25 „ „ 1 n 45 „ „ „ „
najtrwalsze przykrycie podłogi całej, użyte być może także jako chodnik lub przed nmywalnie,

albo jako dywan wielki.
F. C. Collm aniTs Nachfolger A. R o ich le , W iadrA.

X ., 3 L o l o w r a t r l n  b ; 3 .  1474 3 12

UfłSłCnP filip ■ w Krakowie tylko przy nl. św. KrzyAa pod T.. 7, 
TI1QollG llllw t we Lwowie tylko przy nl. SykstnskleJ pod L . 20.

Zamówienia z prowincyi wykonu|e się skrupulatnie. 1427 7 10
W obec n ad u ży ć  p ro szą  d o k ład n ie  uw ażać  n a  m ój ad res.

z ukończoną szkołą czernichowską i 4- 
letnią praktyką w wielkich dobrach 
jako samoistny zarządca folwarku, po
szukuje posady od 1 paździer. b. r. 
Odpisy świadectw na żądanie. Zgłosz. 
pod J .  J .  1 5 7 3  przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.* 1573 2 3

ołzymujt się przez użycie Kremu twarzo
wego J. Wiśniewskiego, który w prze
ciągu kilku Ini usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie u urzuty, czyniąc płeć piękną, białą 

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Ni. 4; w Bo
chni; Jan Michnik, drognerya. — Z powodr 
licznych podrabiał, uprajz» się wyraźnie ządaó: 
„Krem ,'akóba Wiśniewskiego, magietr. f»' .. 
cyi“. Słoik 60 centów. 1235 62 0
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[Filip Poschinger
fabryka strzelb w FERLACHU (w  Karyntyi)

Nowe Towarzystwo katolickie ku ochronie własności 
nieruchomej, rolnictwa, przemysłu, handlu i wszelkiej 

pracy zarobkowej w Krakowie.
Gnębieni z dwóch stron, zagrożeni tu w tej części Ojczyzny naszej ogólną 

ruiną ekonomiczną i nędzą, panującą wśród niezamożnych warstw ludności, 
musimy szukać środków ocalenia w własnej sile, pracy i energii.

Próżne narzekania na wyzyski ze strony obcych żywiołów, na upadek 
przemysłu i rękodzieł, na biedę i ciemnotę, nie odniosą skutku tak długu, jak 
długo społeczeństwo samo nie ocknie się z letargu i nie przyłoży ręki do 
wydźwignienia się z niemocy i niedoli

Tą myślą wiedzeni, przystąpiliśmy do założenia Towarzystwa ochron
nego katolickiego w  K rakow ie .

Chronić ono ma ubogich i potrzebujących pomocy materyalnej przed wy
zyskiem i lichwą, przez udzielanie pożyczek na niski procent, przez dostar
czanie tanich i dobrych artykułów spożywczych, dawać środki rękodzielnikom, 
przemysłowcom i rolnikom do zakładania warsztatów, przedsiębiorstw i ra- 
cyonalnego gospodarstwa, ułatwiać pożyczki hipoteczne nawiedzonym przez 
klęski elementarne lub innego rodzaju, właścicielom realności miejskich i wiej- 
sKich, słowem wspierać każde uczciwe usiłowanie, dążące do polepszenia bytu 
jednostek i całych warstw społecznych.

Celem naszym nie jest korzyść lub interes własny; nie zamierzamy two
rzyć instytucji finansowej, obliczonej na zysk i tantyemy, gdy tyle już zakładów 
podobnych istnieje, lecz pragniemy obudzić w społeczeństwie naszem wiarę 
we własne siły, pragniemy mu dać środki do podźwignienia się z upadku 
materyalnego, któremu zazwyczaj i moralny towarzyszy.

Odzywamy się zatem do całego społeczeństwa polskiego bez różnicy 
przekonań politycznych, odzywamy się do wszystkich ludzi dobrej woli, a 
szczególniej do warstw pracujących, do robotników, rękodzielników, przemy
słowców, urzędników, właścicieli mniejszych i większych posiadłości, kupców, 
słowem do tych, co bądź sami potrzebują pomocy, bądź tak, jak my, w pod
niesieniu dobrobytu ogólnego widzą rękojmię lepszej przyszłości narodu i kraju.

Szczególniej prosimy o udział i pomoc zacne kobiety nasze, znane z pa- 
tryotyzmu, pełne poświęcenia i pojmujące dobrze znaczenie podobnej insty- 
tucyi, jak nasza dla gospodarstwa domowego.

Z wiarą w Boga i z ufnością w powodzenie dobrej sprawy naszej upra
szamy ich do licznego zapisywania się w poczet członków naszego Towarzystwra.

Rozmaitość i doniosłość celów, zakreślonych statutem naszym , wymaga 
znacznych kapitałów, które tylko przez współdziałanie całego społeczeństwa 
zebrać możemy.

Nie wątpimy ani na chwilę, że nam poparcia nie braknie, a zaczynając 
uczciwie i rozważnie od najmniejszego zakresu działania, opierając się na 
doświadczeniu i radzie ludzi fachowo uzdolnionych, dających przytem rękojmię 
moralnej i materyalnej wartości, starać się będziemy rzetelną pracą i prze
strzeganiem dobra członków o podniesienie naszej instytucyi do pierwszorzę
dnego znaczenia w kraju.

Paragraf 11 statutu Towarzystwa: Członkowie czynni obowiązani są
uiszczać corocznie z góry wkładki w wysokości następującej: 1) Właściciele
dóbr ziemskich i realności miejskich większych posiadłości w kwocie 20 koron; 
2) Kupcy samoistni, przemysłowcy, rękodzielnicy i urzędnicy wszelkiej kate- 
goryi w kwocie 10 koron ; 3) Właściciele rolni (rolnicy) w kwocie od 5 koron 
wyżej; 4) Kobiety, subjekci handlowi, czeladnicy i wyrobnicy w kwocie 5 koron.

Przed ukonstytuowaniem się i wyborem dyrekcyi, oraz rady nadzorczej, 
przyjmują wpisy i zgłoszenia podpisani p. p. właściciele realności i kupcy 
w Podgórza i w K ra k o w ie : Józef Rudnicki, kupiec , Rynek główny, 
linia A - B ;  Porębski & Zimler, kupcy, Rynek główny L 8 ; Dr. Władysław 
Nieć, skład win Wyspiańskich, Piynek główny L. 25; Eugeniusz Reiner, wła
ściciel dóbr, oraz właściciel handlu pod firmą „Andrzej Schulz“ w Krakowie, 
Rynek L. 32; Julian Stankiewicz , majster blacharski, ulica Szewska L. 23 ; 
Py Marski, przedsiębiorca wyrobów betonowych , jul. Bracka L. 5 ; Józef Sta
churski, skład ubiorów męskich, ul. Floryańska L. 37; Józef HlDinski, skład 
obuwia, ul. Floryańska L. 32; Karol Luczko, aptekarz w Pojgórzu; L. Langer, 
właściciel realności w Podgórzu przy ul Józefińskiej; Wincenty Piwowarski 
w Zakrzówku L. 17 i w Krakowie. 1518 2 3

optyk w KRAKOW IE, 
Rynek 39, linia A -B ,

poleca wielki wybór l o r n e t e l t  t e a -  
t r a l n y o ł i  1  p o l o t r y  o Ł  ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 3-y0, i  50, 5'25, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5-50
t aluminiowe . . . złr. 6-50, 7'50, 8-—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7*25, 8-—, 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6'75, 7-50, 8’—, 8-50 
„ n.kl. 8 szkieł ,Alpenglas“ złr. G-— , 8‘50
, alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11'—

Ceny rozum ią się z skórkow . fu terałam i
  a  p rzy  polow ych i z paskiem . iioo 31 o

W a z i  w o d n e  b u d o w l a n e  25 cm. złr. —-70
00 • • 1 —  

2 0 t o  -  m e t r o w e  złr. 2-80 do 4 50.

I

>1
Miary

odznaczona wielu medalami i złotym krzyżem 
zasługi z koroną, poleca znakomicie wykonane 
s t r z e l b y ,  dobrze ostrzelane w e. k. zakładach 
doświadczalnych, urzędownie wypróbowane, po 
niskich cenach. Za dobre wykonanie i celne 
strzały ręczy. 1462 4 5

Cenniki za darmo.

K to chce k u p ić  tan io , a  d o b re
instrumenty 

muzyczne
wszelkiego rodzaju,

H a rm o n ijk i ręczne
1-, 2- i 3 - rzędowe, 
bardzo dobrze wyko

nane,

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu z n a n ; prawdziwy
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca handel
W. A D A M O W IC Z A

- w  B r o d L a o ł i  na pograniczu rosyjsl iem. 2 1 /6  0
funt „Familijnej" bardzo d o b re j...............................
funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 
funt „Imperial" cesarskiej, w oryginamern opakowaniu 
funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych

Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kito

1.40
2.50
3.50 
1.20 
9 50

N
■wea
o-
«

automaty grające
i inne przybory muzy
czne, niecb zażąda ilu
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 

morawska firm a:

FR. KONEĆNY
Trzebić, M o r a v a .

1416 20 30

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 1200 5 6

Podarek świąteczny
(pamiątka po zmarłych!)

-aES

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 <łn\. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto

grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
Wiedeń, II., Preterstresse, 61.

IL SIT M A R
w Krakowie,

Rynek główny Nr. 13,
p o l e o a  :
Lampy wszelkiego rodzaju od

najtańszych do najwykwintniejszych; 
Latarnie do ulic, sieni, schodów, krę

gielni , magazynów, wystaw sklepo
wych i t. p .;

Lichtarze ręczne, biurkowe i forte
pianowe ;

Kandelabry z bronzu, omksu i me- 
falow e;

P a ją k i z bronzu, ni&joliki m e ta lo w e ,
oraz szklane;

Ogromny wybór najnowszych sto
lików i etażerek z płytami majoliko- 
wemi i metalowemi; I5tu 2 20 

Żardynlery, wazony, wazoniki, słupy 
na wazony, talerze dekoracyjne, fi
gury mniejsze i większe, koszyki na 
bilety i ciasta, jakoteż najrozmaitsze 
cacka z porcelany francuskiej.

Geny najprzystępniejsze,
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwrotnie.



6 Nr. 219. N O W A  fi £ F O B SI A. Iraków, 25 Września 1898.

WW Ulica Ferdynanda Nr. 32 “W  1 Vj 
vis-a-vis „Platteis.“ f H a  i t i i  i ib i n t i  i n n  v M e, ■^*Administracya i magazyny 

ul. Władysława 17.
p o l e c a  p r a w d z i w ą  r o s y j s k ą  h e r b a t ę  k a r a w a n o w ą  z  o s t a t n i e g o  z b i o r u ,  u z n a n ą  z a  n a j l e p s z ą .  

„ P r a w d z i w y  r u m  J e lm a l k a “ a ż  do  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n .
Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i iak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.

M e b le  b a m b u s o w e  w ła s n e g o  w y r o b u .  W y s y łk i  w y ż e j 1 0  z łr .  w . a . n a s tę p u ją  o p ła tn ie .  I l l u s t r o w a n e  c e n n ik i  z a d a r m o  i  o p ła tn ie .
64 41. 0

J. Karmański i Sp., p ie rw sz a  s ło w ia ń sk a  fa b ry k a  f a rb  w D Ę B N IK A C H  p o d  K ra k o w e m , poleca: F a rb y  o le jn e  w ta b u e li i na kilogramy do prac artystycznych i do panoram; fa rb y  w o ln e  w tu b a c h  (wilgotne), g u z i
c z k ac h  i t a b l ic z k a c h ,  do prac artystycznych, szkolnych i technicznych; następnie w e rn ik s  e.Ycelsłor Nr. 2 i 3, ta sz  w p ły n ie  Lenin Nr. 2 i 3 — i wszelkie płyny potrzet ne do malowania olejnego i akwarelowego.

Cenniki i uznania (pierwszorzędnych artystów malarzy i profesorów w kraju i zagranicą) wysyłamy opłatnie. 1560 1 15

Podziękowanie.
Wielmożn. Panu D r .  J u l i u s z o w i

A r o n s o n o w i ,  lekarzowi w Krynicy, 
składam niniejszem najserdeczniejsze 
podziękowanie za umiejętne i szczęśli
we wyleczenie mej córki z niebezpie
cznej choroby. 1583

L u c y a n  Z a w i s t o w s k i .

Za gospodynią restauracyj. w Kra
kowie p o s z u k u j e  s ię  z a m ie js c o 
w e j starszej panny lub młodej wdowy 
bezdzietnej. — Wiadomość w Admini- 
stracyi , Nowej Reformy*, ul św. Jana 
Nr. To w Krakowie. 1555 1 2

W MAJĄTKU OKNO
poeita, staeya telegraficzna i kolej. Grzymałów 
w Galieyi, są nA s p rz e d a ż  po niskich cenach

psy myśliwskie
legawe prawdziwe i irlandzkie setteny czystej 
krwi i retryewery oraz jamniki, charty w ró
żnym wieku. Na łaskawe zgłoszenia bliższych 
wyjaśnień udzieli Dyrekcya dóur. 1567 1 2

LEŚNICTWO ZASSÓW
pod Czarną

(o. p. Zassów, s taeya  kolei i tele
g raficzna : Czarna), rozsy ła  od 1 5  
p a ź d z i e r n i k a : sadzonki leśne, 
d rzew ka parkow e, krzew y i rośliny 

^  pnące. i58i i 30

Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

W ritlU ffl bezdzietna, 26 lat majoca, w Au- 
n U U W a ,  stryi urodzona, która 5 lat żyła 
z mężem w Rosyi, posiadająca gotówką 350.000 
rubli, jej przyjaciółka, sierota, 20 lat, mająca po
sagu 400.Ouu ruoli, tudzież sierota, urodzona 
w Szwajearyi, wychowana w Austryi, córka fa- 
LryKanta, 25 lat, mająca 1,600.000 franków po
sagu. oraz 2 sieroty, mające 20.000 i 30.000 złr 
majątku, radeby wyjść za mąż.

Tylko na zapytania w języku niemieckim od
powiada natychmiast pod najściślejszą dyskrecyą 
Eng. Nagy, B u d a p e sz t, V I., Dessewffy- 
uteza Nr. 16. 1569
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Zakopane, Willa Modrzejów,
świeżo odnowiona (9 pokoi, kuchnia, 
2 stajnie, 2 wozownie), zaopatrzona 
starannie , z całem urządzeniem , n a  

z im ę  d o  n a ję c ia .
W iadomość: Olszewski, 7akopane, 

Modrzejów. 1473 !• 8

NOW OŚĆ! NOW OŚĆ!
C y r k  g i m n a s t y c z n y  

H i p o d r o m
na placu u l .  D i e t l o w s k l e j  urządza

co dzień wielkie przedstawienie.
Towarzystwo składa się z 24 osób, 

pań i panów, artystów pierwszorzęd. 
Cyrk elegancko urządzony, osłonięty 
od deszczu i wiatru.

Ceny m iejsc: Krzesło 80 c t , I. miej 
sce 60 c t, 14. miejsce 40 ci., III. miejsce 
30 ct., galerya 20 ct.; dzieci w tow. ro 
dziców płacą poiowę za krzesło, s tu 
denci i wojsko na galeryę 15 ct.

C o  d z ie ń  ś w ie ż y  p r o g r a m .
Początek o godz. 8 wieczór.

Bilety są do nabycia od godz. 4 po południu 
przy kasie cyrkowej. M uzyka w o jskow a . 

0 liczne odwiedziny pro=i uprzejmie
1566 2 2 D y r e k o y a .
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O.Fritze'9°lS r
lakierowa FARBA,

uznana jako najlep 
środek do lakierowa

nia podłóg, 
nieprześcigniona co 
do trw ałości, wyda- 

tności i połysku, 
bardzo łatwa do uży
tku — wysycha pod 
gwarancyą w przecią

gu 6 godzin!

F a r b a
spirytusowo-lakierowa 

d o  p o d ł ó g
firmy

Cbristof-Schramm
wysycha w przeciągu 

jednej godziny.

S t a r a  l io r s z tp ta
d o  p o d łó g

od  z n a n e j  f i r my

L. Mart, Gaaden,
nadaje farbę i połysk 
za jednem pociągnię 

ciem.

d o  p o d ł ó g .Masa woskowa
d o  p o d ł ó g .Masa francuska

do zapuszczania 
posadzek.
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Księgarnia Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA DO NAUKI

j ę z y k ó w  o b c y  c l i :
H. BERGERA n a jn o w s z e  m e t o d y  g.untownego nauczenia się 

w krótkim czasie, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, języków: 
A n g i e l s k i e g o  (z kluczem) nowe wydanie . . z ł r * .  2  O O

w oprawie płóciennej . .
F r a n c u s k i e g o  (z k lu c z e m ) .....................

w oprawie płóciennej . .
J X T l e m l e c k l e g o  (z k lu c z e m ) .....................

1557 1 10 w oprawie płóciennej . .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h

»
»

£ 2 * 6 0
1 * 3 0
£200
1 * 3 0
£ 2 0 0

Q A A A A A A A A A A A A I A I A A A A A A A A A A A A A Q
t  B a c z n o ś ć ! Z M IA N A  L O K A L U ! B a c z n o ś ć  1

5 Wincenty KonAolewicz
J ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z d. 22 września 
j  b. r. p r z e n ió s ł  swoja od kilkunastu lat znaną 1541 1 10

CUKIERNIĘ
z ulicy F loryańskiej n a  u l i c ę  S z e w s k ą  Ł .  1 5 .

Przy tej sposobności poleca uprzejmie to r ty  w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze c u k ry  I c z e k o la d k i z rozmaitemi natu- 
ralnemi smakami, c ia s ta  bardzo smaczne w wielkim wyborze, c ia s tk a  
d ro b n a , h e rb a tn ik i ,  p e tit  fo u r ts ,  również c o g n a c  prawdziwy fran
cuski, lik ie ry  wyrobu własnego i zagranicznego, w in a  hiszpańskie itd. 
L ody, k a w a , h e rb a ta  I c z e k o la d a  n a  p o re y e .

 C z y te ln ia  z a o p a trz o n a  w n a jn o w sze  d z ie n n ik i.
Zamówienia miejscowe i na prowincyę uskutecznia z wielką sta- 

. rannością jak najspieszniej. z poważaniem
C W i n c e n t y  E o n d o l e w i o z .
O w w w w w w  NT INF'

Na sezou jesienny i zimowy
P O L E G A

m agazyn towarów  blawatiiych
pod firmą

STANISŁAW BARKO
KRAKÓW, ul. SZEWSKA Nr. 1,

n a j m o d n i e j s z e  m a t e r y e  w e ł n i a n e  n a  s u k n i e  d a m  a k i e ,  
b a r c h a n y  białe i ko lorow e; s u k n a ,  k a m g a r n y  i  s z e w i o t y  
na ub ran ia  m ęsk ie; p ł ó t n a ,  s z y r t y n g i ,  s t o ł o w ą  b i e l i z n ę ,  
d r e l i c h y ,  r ę c z n i k i  i c h u s t k i ;  D Y W A N Y ,  c h o d n i k i ,  

p o r t y e r y ,  f i r a n k i ,  k a p y ,  k o c e  i  k o ł d r y ;
bieliznę m ęską 1 kraw aty Wl

w w i e l k i m  w y b o r z e  — p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h .
P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  o d w r o tn ą  p o c z tą . ió78 i to

Największy Nktad
Maszyn bu szycia i flo Mm

SINGERA 1495 3 52

czółenkowych, pierścieniowych i Vibrat- 
ting iShutle, jakoteż i wszelkich innych sy
stemów z pierwszorzędnych światowych fabryk 

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne 
od 40 do 120 złr. — gotówką 10°/o taniej. 

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

JÓZEFA IWANICKIEGO
następca R. Pawłowski

w Krakowie, Rynek główny NT. 25.

Handel Delikatesów, Łakoci i Win
pod „Palmą“

A. HAWEŁKI w KRAKOWIE
poleca

wy borny P o r t e r  a n g i e l s k i  wytrawny, firmy
„Barclay Perkins & C08, London“

^  oraz 1577 1 4

Ś l e d z i e  p o c z t o w e  „ M a t j e s . ^

Bo Magazynu Nowości 
Yl a f t  N a L i e b e s k i n d a

w KRAKOWIE, ul. GRODZKA Nr. 8,
już nadeszły w wielkim wyborze f r a n c u s k i e  m a t e r y a ł y

jesienna i zimowe, ^
oraz d y w a n y ,  f i r a n k i  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .

Towary pozostałe z ostatniego sezonu nabywać 
można za bezcen.

P r ó b k i  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e .  1552 1 5

Dra Brehmera Zakład leczniczy
dla mających chorobę płucną

z filią dla niezamożnych
Górbersdorf na Śląsku (Niemcy)

Kierownictwo lekarskie w rękach p. prof. D r a  I t u d .  K o b e r t a .  Zakład jest 
otwarty i odwiedzany przez csły rok — w lecie i zimie.

W spanlałe skutki.
Najstarszy zakład leczniczy — mający wszelkie udogodnienia najnowszych

czasów.
Laboratoryum  bakteryologiczne i m ikroskopijne.

Ilustrowane prospekty wysyła za darmo i opłatnie 
1580 1 4 Zarząd.

.y  \ \

Mctoiia-Baumschule
i  Żilosice poi Bernem

(S ch o l lsch itz  bei B if in n )

’ v Największa szkółka drzew 
Katalog owocowych
na ro k  \
1898-1899
już wyszedł

i na  
żądanie  

w y sy ła  się
darmo i opłatnie,

r-

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago 
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy
cyjny JMenderera w Przemyślu.

12^2 67 104

N lip Q 7 lia m a  P « y  B e m a r -  
I l l lC a Z IU lI l ia  dyń sk ie jpod l.8

do wynajęcia od 1 października;
4 pokoje, przedpokój i kuchnia,

W  8
W  2 ,

W i a d o m o ś ć  u  s t r ó ż a .

DO SPRZEDANIA:
m a j ł f t e k  w Krakowskim, koło 200 mrg , z ła
dnym pałacem i dobremi budynkami, potrzeba 
do kupna 24.000 z ł r , dług bankowy zostaje; — 
m a j ą t e k  1000 mrg. , w tern 600 mrg. lasu, 
budynki dobre, dom nowy, potrzeba 53.000 złr , 
bankowy dług zostaje; — d w a  m a j ą t k i  
i 000 mrg., w tych lasu tramowego 2bOU mrg., 
eena 230.000 z łr ., za gotówkę lub zamianę na 
majątek w Jasielskim lub Tarnowskim; — m a *  
j a t e k  przy Krakowie, koło 500 mrg., potrztba 

gotówki 76.000 z ł r , bank zostaje.
K a u i  i e n l c e  , w l i l e ,  m ł y n y ,  m a j ą 

t k i  w i ę k s z e  1 m n i e j s z e ,  p a ł a c y k i  
do sprzedania. — Poleca również : o t i c y a l i -  
s tó w ,  g u w e r n a n t k i ,  b o n y  1 w s z e l k ą  
s ł u ż l t ę  t a k  m i e j s k ą ,  j a k  w i e j s k ą ,  
A g e i i c y a  I . .  K r a s s u s k l e g o  w  K r a 
k o w i e ,  M a ły  R y n e k  1. 5 ,  I .  p i ę t r o .

1384 5 5

1526 3 3

! Ważne i l a p s j o t o j  rolnych!

Avenina
gw ałtow na trncizna na 

myszy p o ln e :
1 ko 95 ct., strzelba do wsy
pywania trucizny w otwory 
polne 1 złr. — Do nabycia 
w  aptece „pod złotą g ło - W  
w ą“ I I .  Pronia w  K ra - w  
kowie, Rynek g ł. 1527 3 0

Z a k ł a d
gimnastyki szwedzkiej, leczniczej 

i zdrowotnej
dla kobiet i dzieci (chłopcy do lat 10)

Jadwigi Mayówny
w K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  8 ,

podaje do wiadomości, że wpisy do tegoż odby
wają się od dnia 23 września do 8 psźiz. b. r. 

Zakład pozostaje pod kierunkiem lekarskim. 
Bliższych informaeyj udziela się w Zakładzie 

od godz. 10—12 przed południem i od godz. 
4—6 po południu. 1553 2 5

Antoniego Królikowskiego
(syna) 

K r a b ó w ,  u l .  G r o d z k a  
Ł .  1 8 , I .  p i ę t r o ,

świeżo z ojatrzony w towary f u t r zane ,  
poleca w wielk m wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, 
rotundy, peleryny, ►arnitury, ezipki mę
skie i damskie , zarękawki" do polowania 
i t d. — Na składzie utrzymuj*) materye 
na wierzchy męskie i damskie, z najpier- 
wszych fabryk krajowych i zagranicznych.

1511 4 12

ANASTAZY HOLIK
z e g a r m i s t r z

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,'
poleca:

Skład zegarków kieszonko
wych, zegarów pendułowyeh 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra
jące melodye polskie, naj

stosowniejsze na podarki.
Wszelkie naprawy uskuteczniam  

z Jednorocznem poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 1270 34 </

W niedziele i święta sklep zamknięty.

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy murowanej, w pobliżu 
toru kolejowego położona, składająca 

się z kilkunastu ubikacyj,
jest zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze T o w a r z y s t w a  K r e d y t o 
w e g o  R ę k o d z i e l n i k ó w  i  P r z e 
m y s ł o w c ó w  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  
ś w .  K r z y ż a  N r .  7 .  1385 10 0

‘ FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYEL,SKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z D rukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braei Fi. Ilkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


